
Uroczyste wręczenie odznak I dyplomów 
laureatom Nagród Państwowych

D ZIŚ  4 STRONT

D nia  15 bro. odbyła się w 
W arszaw ie uroczystość wręcze­
nia  odznak I dyp lom ów laurea­
tom tegorocznych Nagród Pań­
stwow ych za osiągnięcia w dzie­
dzin ie nguki, postępu technicz­
nego, lite ra tu ry  i sztuki.

Na uroczystość p rzybyli człon­
kow ie Rządu z wiceprezesami 
Rady M in is tró w  — Józefem Cy­
rankiew iczem  * P iotrem  Jarosze­
wiczem  na czele oraz członkowie 
K om ite tu  Nagród Państwowych 

Na sali zebrali się laureaci 
Nagród Państwowych, których 
osiągnięcia wzbogaciły życie na­

szego narodu, p rzyn ios ły  nowe
nieprzem ija jące wartości naszej 
gospodarce, nauce i  ku ltu rze .

Odznaki 1 dyplom y, w ręczali: 
wiceprezes Rady M in is tró w  — 
J Cyrankiew icz, wiceprezes Ra­
dy M in is tró w  — P. Jaroszewicz 
i m in is te r Szkoln ictw a Wyższe­
go — A. Rapacki.

Odznaczenia ł  dyp lom y o trzy ­
m ali laureaci 129 Nagród Pań- 
s tw ow ych-indyw idua lnych  i ze­
społowych, w tym  38 nagród w 
dziedzinie nauki. 48 w  dziedzi­
nie postępu technicznego. 43 w 
dziedzinie lite ra tu ry  i sztuki.
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Zetempowcy z pcw. łowickiego bielą obory, 
porządkują podwórza

10 g rudn ia  o godz. 14-ej zało­
ga „U rsusa“  przeżywała radosne 
wydarzenie — zwycięskie w yko­
nanie przed term inem  4 roku 
P lanu Sześcioletniego. N iem ało 
do tego osiągnięcia przyczyn i­
ły  się systematycznie rea lizo­
wane zobowiązania, k tó rym i za­
łoga pragnie uczcić I I  Zjazd 
P a rtii.

W „U rsusie“  ponad 2 tysiące 
m łodzieży uczestniczy w czynie 
p rodukcy jnym , a w ie lu w tych 
przedzjazdowych dniach w yro ­
sło ria przodowników  pracy.

W dziale mechanicznym I 
zarząd oddziałowy ZM P stale 
ko n tro lu je  przebieg rea lizacji 
zobowiązań. G rupow i czuwają 
nad sprawną pracą brygad po­
magając usuwać wszelkie prze­
szkody, ja k ie  u trud n ia łyb y  w y ­
konanie zadań. Tak np. otoczo­
no opieką tow. Z ie lińskiego i 
Gozura, k tórzy  zaniedbyw ali 
swe obow iązki, a obecnie osią­
gają już coraz lepsze w yn ik i. 
Dzięki temu, zobowiązania 
przedzjazdowe ogółu młodzieży 
dzia łu  mechanicznego 1 są re a li­
zowane systematycznie. Szcze­
góln ie zaś na wyróżnien ie  zasłu­
gu ją „kolesowey“  Babula, Pi- 
szewskl I Cegiełka.

Nie gorzej pracuje młodzież 
z innych wydzia łów . W mecha­
nicznym  f  przodują zetempow- 
cy P łowieć. Kow alczyk, Omen, 
T /ukala , K a ilm tw sk i Na gnieź- 
dzie kadłubów»,długich nie rpa 
ani jednego pracow nika, którv 
nie w ykonyw a łby -o dzień pod­
jętego zobowiązania.

M łodzież z działu mechanicz­
nego I I I  podjęła również szereg 
cennych zobowiązań. Np. tow  
Pabisiak postanow ił w ykonyw ać 
dziennie zamiast 60 elementów 
do trak to ra  — 80. G rzehowski 
zw iększył swą wydajność z 40 
sztuk do ,50, a K om ar I Rosiń­
sk i zobowiązali się nie wypuścić 
an i jednego braku. Dotychczas 
tak  oni, jak  i Urbanek, B o ja r­
sk i czy K ot f iń s k i zobowiązania 
swe w ykonu ją .

W dziale głównego m echanika 
w ykona ła  już swoje zobowiąza­
nie  tow. Śmietanka, k tó ra  poza 
swą codzienną pracą postano­
w iła  uporządkować według cech 
noże tokarskie, znajdujące się w 
narzędziownł. Na wydziale 
ZM  4! zobowiązania wykonań 
zeiempowcy Cebelińskl, G ro­
szek. K ub iak, B rodziński, Bu- 
raczewski.

Osiągnięcia młodzieży z „Ursusa“
Dobre w y n ik i osiąga również 

młodzież z T M  43, gdzie zorga­
nizowano „p ią tk i kon tro lne“ , 
które czuw ają nad sprawną re­
a lizacją zobowiązań.

Nie wszyscy jednak młodzi 
pracownicy z „U rsusa" rozum ie­
ją, że podjęte przez nich zobo­
wiązania zam ienią się w  dodat­
kową produkcję ty ik o  wówczas, 
gdy będą je  w ykonyw ać syste-

matycznle, co dzień. Tak np. po­
zostają w  ty le  za przodującą 
młodzieżą „U rsusa“  tow. Drwęc­
k i I Ław ińsk i. Trzeba więc, aby 
pracujący z n im i zetempowcy 
otoczyli ich opieką i pomogli 
w łączyć się w  szeregi przodują­
cych w  Czynie Przedzjazdowym.
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Ursus

M łodzież z pow. łowickiego, 
w  w o j. łódzkim  pragnie godnie 
pow itać I I  Zjazd P artii. Znacz­
nie ożyw iła  się lu praca kó ł zet- 
empowsldch.

Chłopcy ł dziewczęta z kół 
ZM P  w gromadach Borów, 
Pszczonów, Stroniewłce, Bogo­
r ia  Górna w ykonu jąc swe 
przedzjazdowe zobowiązania: 
bielą wapnem obory, porządku­
ją podwórza swych zagród, or­
ganizują wystawy gazetek, w 
któ rych pokażą pracę przodują­
cych gospodarzy swych gromad 
W Bogorii - Górne j  młodzież ze- 
tempowska zorganizowała kół­
ko upowszechniania wiedzy rol­
niczej oraz z zapałem zabrała 
się do ożywienia pracy kółka 
artystycznego.

Brygada młodzieżowa Lorenca z Nowe] Buły 
podpisała lis! gwarancyjny

Rudzkie Zjednoczenie 
pierwsite w górnćctwie

wykopało pian roczny
W  dn iu 15 hm. załogi kopalń 

R tiif i kiego Z je d n o c z e n ia  Prze­
m yślu Węglowego pierwsze w 
przemyśle węglowym  w ykona ły 
ro czn e  zadania wydobywcze ty 
ska li »Jednoczen ia .

Ostatnie brakujące do pianu 
tonv węgla wydobyła załoga ko­
pa ln i „B ob rek“ .

Na czoło załóg kopalnianych 
system atycznym  w ykonywaniem  
zadań okresowych wysunęły się 
załogi kopalni „P aw e ł“ , oraz 
„K a ro l"  i „W a len ty-W aw pl 
k tóre pierwsze w ykona ły swoje 
ro czn e  plany.

!-
t

Do oddziału redakcji 
„Sztandaru Młodych“ w 
Nowej Hucie «'płynął Ifst 
gwarancyjny od młodzieżo­
wej brygady Stefana Lo­
renca. Oto treść listu: 

Wyciągając wnioski z po­
pełnianych nieraz na na­
szej budowie błędów, chcąc 
jak najgodniej uczcić 
I I  Zjazd P artii — lisiem 
niniejszym gwarantujemy 
kierownictwu Zjednoczenia 
Robót Budowlanych nr 3, 
ZBM  Nowa Huta, że:
4 Systematycznie wyko- 
-* nywać będziemy powy­
żej 200 procent normy 
dziennych zadań, przestrze­
gając przy tym bardzo do­
kładnie wszystkich przepi­
sów o jakości wykonaw­
stwa.
<:} Dbać będziemy o na- 
** rzędzia I sprzęt na bu­
dowie, aby mógł on być 
jak najdłużej zdatny do 
użytku i jak najlepiej Wy­
korzystany Dbać będziemy 
o wzorowy porządek w 
miejscu pracy, o porządek 
na placu budowy.
O Budynek nr 7 na osie- 
Ł dlu A-2 wykonamy w 
robotach murarskich samo­
dzielnie, tzn bez pomocy 
nadzoru i majstra,
/ i  Aby to osiągnąć zobo- 
*  wiązujemy się podno­
sić systematycznie swoje 
kwalifikacje przez do­
kształcanie teoretyczne oraz 
wykorzystywanie nabytych 
wiadomości praktycznych 
w takim stopniu, aby do 
11 Zjazdu np podręczny w 
IV  grupie mógł wykony­
wać prace murarskie prze-

widziane dla U grupy, a 
robotnik z I I  grupy, prace 
przewidziane dla grupy 
I I I .
r  Stosując wyłącznie sy- 

stem pracy zespołowej, 
wzorem przodujących mu­
rarzy radzieckich zapocząt­
kujemy tygodniową kon­
trolę wyników pracy bry­
gady, wykonania planów 
tygodniowo-dobowych, w y­
dajności pracy, oszczędno­
ści materiału i jakości w y­
konywanych robót na 
podstawie zaprowadzonej 
książki wyników pracy 
brygady. W yniki pracy 
brygady omawiać będzie­
my z udziałem kierowni­
ctwa.
ß  Zainicjujemy wymianę 
u  najlepszych doświad­
czeń z innymi brygadami 
młodzieżowymi, zawierając 
umowy o terminowe i jak  
najlepsze pod względem 
jakości przekazywanie po­
szczególnych robót beto- 
niarskich, ciesielskich itp.

Abyśmy m og li z hono­
rem wywiązać się ze swe­
go zobowiązania zwraca­
my się do kierownictwa 
Zjednoczenia o stworzenie 
nam koniecznych warun­
ków dla jego realizacji. 
Równocześnie apelujemy 
do Innych brygad zatrud­
nionych ut mieście I kom­
binacie o pójście w nasze 
ślady. Chcemy, żeby nasz 
list gwarancyjny stał się 
jeszcze jednym z czynni­
ków w alki o wzrost stopy 
życiowej ludności w na­
szym kraju, będący celem 
wszystkich poczynań na-

szej P artii ł  Rządu Ludo­
wego.

Stefan Lorenc, Józef Ja-  
glarz, Henryk Tylko, M a­
rian Bracichowicz, Bole­
sław Karaś, Stanisław Py- 
ciak, Kazimierz Czapla, 
Józef Rzochowski.

*
Młodzieżowa brygada 

murarska tow. Lorenca 
jest jedną z najlepszych w  
Nowej Hucie. Młodzi mu­
rarze korzystają z doświad­
czeń radzieckich towarzy­
szy, Ostatnio zastosowali 
oni. ruszjencanla pomysłu 
Maksymłenkl, dzięki któ­
rym brygada zwiększyła 
swoją wydajność o 50 proc. 
Brygadzista Lorenc jest 
znanym młodzieżowym 
przodownikiem pracy. W  
Nowej Hucie pracuje już 
kilka lat, początkowo jako 
murarz, a później Jako kie­
rownik brygady. Wyszkolił 
on już kilkudziesięciu mu­
rarzy, m. In. zespół murarzy 
tow. Pyry, który utworzył 
drugą brygadę młodzieżową 
nłe ustępującą w pracy bry­
gadzie Lorenca. Tow. Lo­
renc zastosował szereg wła­
snych pomysłów racjonali­
zatorskich.

Ostatnio brygada Loren­
ca wraz z Innym) bryga­
dami ukończyła budowę 
„domu ponad plan", skra­
cając termin planowanego 
oddania budynku o 6 mie­
sięcy, przeznaczając go Ja­
ko podarek noworoczny 
dla młodych małżeństw.

8. ŻM U D A
Nowa Huta

Młodzież z gromady Rentnlo- 
wiec postanowiła zalesić 1-hek- 
tarowy ugór oraz doprowadzić 
do porządku gromadzką drogę 
— do obu prac już przystąpiła.

Koło ZM P  w gromadzie Bo 
brownlki przygotowuje się do 
udziału w konkursie ogłoszo­
nym przez ZP ZM P  w Łowiczu 
na najlepszą gazetkę związaną 
tematycznfe z IX  Plenum KC. Nie 
brak tu i zobowiązań indywidu­
alnych: kol. Trębskl Stefan z 
Pszczonowa zobowiązał się 
zwiększyć hodowlę trzody chle­
wnej o dwie sztuki, kol. M art- 
czak Lucjan z Bobrownik bę­
dzie wygłaszał przez radiowęzeł 
w Baiimowie pogadanki dla 
rolników na temat walki o 
większą wydajność z ha, a kol. 
Kazimiera Kubel — przedszko­
lanka — postanowiła więcej niż 
dotąd pracować nad sobą. aby 
móc dobrze wychowywać dzie­
ci.

W okresie przed I I  Zjazdem  
Partii szeregi ZM P w powiecte 
łowickim znacznie wzrosły. 
Ogółem przyjęto do organizacji 
135 nowych członków. Powsta­
ło 5 nowych kół na wsi — w 
gromadach Sokołów, Niedźwia­
da, Mastkl, Złaków, Żakulin oraz 
3 koła robotnicze przy Warszta­
tach Rcmontowo-Montaiowych 
Głowno, Spółdzielni Pracy 
„Sprzęt" I Zakładach Metalo­
wych w Łowiczu.

Korespondent 
E. F A B IA N S K I 

Łowicz

Niemal z każdym dniem rośnie liczba młodych chłopców ł dziewcząt uprawiających szer­
mierkę. Aby udostępnić młodzieży ćwiczenia pod kierunkiem dobrych instruktorów, w  w ar­
szawskiej AW F trwa obecnie kurs trenerów, na którym przebywają m. tn. czołowi zawód* 
nicy polscy, olimpijczycy i reprezentanci na wielu zawodach międzynarodowych.

Na zdjęciu: mistrzowie sportu i reprezentanci Polski Jerzy Pawłowski t Zbigniew Czajkow­
ski w  czasie ćwiczeń szablotoych prowadzonych przez trenera Keveya.

_______ Foto S t  WdowlAskl (CAP)

Woj. kielecki* 
przekroczyło 90 proc. 
planu obowiązkowych 

dostaw zboża
8 dalszych powiatów przekro­

czyło 90 proc. planu dostaw 
zboża dla Państwa z tegorocz­
nych zbiorów. Są to pow iaty  
Busko I Radom w woj. kielec­
kim, Brodnica w woj. bydgo­
skim, Międzychód I Turek w 
woj. poznańskim oraz Radzyń 
w woj, lubelskim.

Chłopi tych powiatów, którzy 
wykonali w całości obowiązko­
we dostawy zboża za rok bie­
żący, zwolnieni zostali od mia­
rek i odsypów oraz korzystają 
z prawa wolnej sprzedaży swo­
ich nadwyżek zboża 1 przetwo­
rów zbożowych.

Należy podkreślić, że powiaty 
Busko i Radom są ostatnimi po­
wiatami w woj. kieleckim, które 
przekroczyły 90 proc. tegorocz­
nego planu obowiązkowych do­
staw zboża. Kielecczyzna Jest 
więc 10-tym województwem, w 
którym wszystkie powiaty prze­
kroczyły 90 proc. wykonania pla­
nu.

Tam gdzie rzucono apel...

Słow o popart©  czynam i
(Telefonem od specjalnego wysłannika)

Cztery tygodnie tema pisaliśmy na tamach „Sztandaru Młodych- o cennej, godnej sze- 
kó »eB»  rozpowszechnlenia Inicjatywie *  jak ą  wystąpili uczennice i uczniowi? T e e h ^  
kow Rolniczych w Rzemieniu I Dzikowie. Postanowili oni po dyskusji nad tezami 
ł X  h ? C AUm’ d ai, "®*c*en*a 11 Zj»*du Partii szeroko upowszechniać wśród młodzieży 
ćheciAP<i.W 7 okollc.’ nych wsiach, a także wśród swoich rodziców wiedzę rolniczą, za 
nr?i!«.ł„d0. f t,OSOWan a pTzi>d“ ^ ych metod «prawy roli I rozwijania hodowli Ostatnio 
mwania « u / ei !  wyjechał ponownie do Rzemienia I Dzikowa w celu zorfen- 

’  . i  k„, di,le*u ‘Xch Mk6ł wykonuje podjęte zobowiązania. Korespondencję 
naszego wysłannika z Technikum Rolniczego w Rzemieniu drukujemy poniżej:

JE C H A LI jak zwykle na niedzielę do 
domu i prawie każdy z nich wiózł tro­
skliwie zawinięte w  torebkę drobne, nie­

pozorne ziarna. Niewiele ich było, po garstce 
zaledwie, więc chronili je skrzętnie, by nie 
roztrwonić ani jednego. Te niepozorne, nie 
różniące się „na oko" niczym od Innych, ziar­
na wzbudzały w ich domu rodzinnym nieco­
dzienne zainteresowanie i wywoływały burz­
liwe nieraz dyskusje.

Te) niedzieli zasiali w gospodarstwach ro 
dziców niewielkie, bo zaledwie do metra 
kwadratowego dochodzące poletka krzacza 
stej pszenicy — Marysia Szram  i Zocha S:o 
larz, Marysia Moskal i Władysław Baran, 
Stefa Strzępka, Paulina W aiko, Michalina 
Jędrzejowska i Inni. Poletka tą niewielkie, 
ale przecież nie to w  tej chwili jest najważ­
niejsze. Bowiem nie obszarem zasiewu, ale 
„dziwo-kłosem" napęczniałym ziarnem, wydaj­
niejszym od „normalnej" pszenicy chcą i bę­
dą przekonywać swych rodziców uczniowie 
z Rzemienia o tym, że nieograniczone są mo­
żliwości. opanowywania przyrody przez czło­
wieka, że owładnąwszy nauką, można zmie­
niać rośliny w dowolnym, potrzebnym czło­
wiekowi kierunku, wielokrotnie zwiększać ich 
wydajność.

Dlatego — Stanisław  Plęch, Józefa Owcarz, 
Zofia Dziekan, Józefa Bogdan i inni posa­
dzili, też w tym miesiącu, w gospodarstwach 
swych rodziców na niewielkich poletkach 
topinambur — cenną roślinę pastewną, która 
w ich szkolnym gospodarstwie na cztery me­
try w górę wyrosła i dala ponad 500 q masy 
zielonej z ha. A trzeba też wiedzieć, że topi­
nambur daje plon obfity  na nieużytkach, 
ugorach, tam gdzie — zda *tę —  nic nie uro­
śnie prócz chwastów.^

Ale na tym nie koniec. Te} niedzieli rów­
nież Anna Drobot, M aria Serom, Anna Miga, 
Zofia Jachym, Anna Onj/szlcłetołcz i  inni 
burzliwe nieraz wiedli dyskusje w rodzin­
nym gronie.„ Bowiem  nie od razu dał się 
przekonać ojciec Anny Migi, te można i je- 
sienlą wsiać koniczynę do żyta, przez co ju t  
w przyszłym roku, po zbiorach żyta, pierw ­

szy plon koniczyny można zebrać, o paszę 
dla bydła przestać »i? martwić. Nie od razu 
się zgodził. Zasiał jednak koniczynę, przeko­
nany argumentami córki. Tak długo Zofia 
Jochym przekonywała swego ojca o znacze­
niu zakiszania pasz, o korzyściach, jakie to 
przynosi, że poprosił do domu przewodniczą­
cego spółdzielni produkcyjnej, której jest 
członkiem  ł  wspólnie uradzili, te  w przy­
szłym roku przyjedzie ktoś ze szkoły, pouczy 
jak przyrządzać kiszonki... A Marysia Szrom 
tak długo ojcu spokoju nie dawała, przez ca­
ły dzień wypominała mu, że tam, gdzie siew- 
niklem sial, to plony m iał większe, że da! 
je) wreszcie słowo, że wiosną siewnik poży­
czy ł wszystko nim zasieje, co jeszcze ma do za­
siania. Namawiała też kiedyś w niedzielę ojca 
Krystyna Gonet, by zasadził drzewka owoco­
we. Przyjechała za miesiąc, a tu — drzewka 
otulone słomą równymi rzędomi  koło domu 
rosną. Poskutkowało rozumne słotoo, celny 
argum ent

Trzeba jednak przyznać — gładko to nie 
szło. Co prawda nie wszystkim było tak tru ­
dno jak  Ani Onyszkiewicz, która wespół 
z matką — nauczycielką chciała sąsiada prze­
konać do nowych, zalecanych przez naukę 
metod uprawy roli. Słuchać jednak o niczym 
nie chciał — całkiem w tej szkole cię prze­
kabacili — odpowiadał na wszystkie Ani 
argumenty.

Trudnościami nie zrażają się Jednak uceen- 
nice I uczniowie t  Rzemienia. Z nieg&snącym 
zapałem każdego dnła, a zwłaszcza każdej 
niedzieli, wykonują zobowiązania, które pod­
jęli. Obok tych, które Już wymieniliśmy roz­
poczęli Już pracę przy organizowaniu konkur­
su hodowlanego, rozpoczęli też kolportaż 
książek rolniczych, Wykonali wiele cennych 
pomocy naukowych, kolekcję nasion oleistych 
I pastewnych, zielnik, tablice I modele, które 
pomogą im w  akcji upowszechniania w ie­
dzy rolniczej na wsi

Tak więc uczennice I uczniowie Technikum  
Rolniczego w Rzemieniu wykonują już po­
myślnie swoje zobowiązania.

J. W .
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0 W UDN 10W A sesja nau­
kowa zorganizowana 

przez K om ite t Neofilo lo­
giczny Polskie) Akadem ii 
Nauk. poświęcona tw ó rc z o ­
ści J W Goethego. za­
kończyła 15 brn obrady.

I j  Z W I Ą Z K U  z pracami  
* *  nad  r e f o r m ą  p r o g r a m u  

nauczania w szkole śruii. 
niej ogólnokształcące) roz- 
porzęła się 15 brn  w Pol­
s k i e )  A k a d e m i i  Nauk w  
Warszawie ? ■ dniowa kon­
ferencja naukowa

P R A C O W N IC Y  OSP w y- 
■* s ła w ili swoje prace na 

Wystmcie Prac Plastyków  
A m ato rów  otw arte ) na te 
reme Domu Słowa Polskie 
go 15 bm Wystawa za 
Wiera około 100 ekspona 
tow. przeważnie z zakresu 
m alarstwa, g ra fik i i ry ­
sunku.

W  e s o ł e  s p o t k a n i e
przyszłymi czytelnikami tygodnika „Dookoła Świata"

Z w y c ię z c y  K o n k u r s u  otrzym ali nagrody

otrzymuje tnź. JulianPierwszą nagrodę — motocykl SHL  
Kozak z Huty „Zgoda".

Gratulacje składa Kazimierz Rudzki 1 Adolf Dymsza.
Świat»-'! — przeprowadzono losowa, 
rtle nagród Jeszcze tego samego 
dnia wysiano telegramy do ośmiu 
uczestników konkursu, którym 
przypadły w udziale główne nagro­
dy, Telegramy zapraszały na ponie­
działkowe spotkanie Ale kto 1 co 
wygrał, pozostało na razie tajemni­
cą...

Spotkanie rozpoczął Kazimierz 
Rudzki, który korzystając z wiado­
mości zaczerpniętych w redakcji 
nowego tygodnika, zaręczył przy-

W poniedziałek, w  teatrze  
,Syrena", odbyło się spotkanie 

uczestników konkursu na tytu ł 
tygodnika ilustrowanego dla mło­
dzieży. poląrz-one z w ystępam - 
nanycb aktorów warszawskich

Kiedy Komisja Konkursowa usta­
liła nazwę nowego tygodnika dla 
młodzieży (wiecie już na pewno, te 
nazywać się on będzie „Dookoła

sztych czytelników „Dookoła Świa­
ta" U bedzie to pismo barwne, cie­
kawe I przyjemne.

Nieco późnie) powiedział to samo 
choc słowami piosenki Jerzy MJ 
chotek A więc, że m In.i

.... Moda przygoda,
podróż w nieznane.
Jakaś piosenka, 
humoi i sport..."

Potem było Jeszcze bardzo wiele 
punktów prog'smu. po których na­
stępowały b d i apontanlczne okla-

Zwycięzcy konkursu z nagrodami..

Fotografie: Julian Lewiński
•ki, bądź równie spotanlezne wybu­
chy śmiechu Wywoływali )e tacy 
^specjaliści od humoru". Jak np 
Stefania Oftrska, Dymsza. Janków 
sk1 czy Witas,

No 9 potem . Potem nastaptl kul 
mlnacyjny punkt spotkania, to zna 
czy rozdanie nagród

— Rozsuwa gig kurtyna Na du 
tym stole łe*a główne nagrody dla 
zwycięzców konkursu Obok -  na 
?roda pierwsza: nowiutki motocykl 
SHJUe

Kazimierz Rudzki odczytuje na­
zwiska

A nim orkiestra zagrała ostatnie­
go marsza Kazimierz Rudzki umó 
wił widownię 1 wszystkich przy- 
silvcn  czytelników nowego pisma 
na następne spotkanto.

Termin -  styczeń i9S< roku Miej 
sce: każdy kiosk p p k  ..r u c h -- 
Program — treść pierwszego nume­
ru tygodnika „Dookoła Święta".

<b)

0 szybkie I pełne wykonanie 
obowiązkowych dostaw zboża

Zetempowcy ukrócili machinacje kułaków
Przez pewien czai w  groma­

dzie Krajkowo, pow. śremski,
plotka kułacka miała «wobodę 
działania. Kułacy — Władysław  
Adamski, Franciszek Cichocki, 
wprost wychodzili z siebie, aby 
nie dopuścić do całkowitego wy­
konania planu zbożowego w 
gromadzie. Jeśli który g chło­
pów regulował swoje należno­
ści, wówczas albo sami zacho­
dzili do niego wieczorem, albo 
napuszczali swoich zauszników, 
aby odciągnąć Ich od dostaw. 
Rzecy Jasna, że kułacy sami 
chcieli najwięcej na tym sko­
rzystać, gdyż oni także nie do­
stawiali, a mając największe 
rezerwy zboża, mogliby potem 
spekulować nim na szkodę chło­
pa I robotnika.

Zorientowali się w  machina­

cjach kułackich zetempowcy «■ 
Hofman, Jankowski, Szes/ula 
Zwołali zebranie członków I 
ustalili, że przejdą się po go« 
spodarstwach I będą agitować, 
Jednocześnie zorganizują wie­
czornicę propagandową za do* 
stawą zboża. Na rezultaty nie 
trzeba było długo czekać. Sprze­
dali należną ilość zboża mało­
rolni — Jan Sumiński i Marla  
Jankowlak.

Za nimi poszli Inni. Na wie­
czornicy zdemaskowane zostały 
i ośmieszone przed całą groma« 
dą wrogie machinacje Adam« 
skiego i Cichockiego. W ten 
sposób organizacja zetemp< w* 
ska pomogła poznać ludno« 
ścl wsi prawdziwe oblicze kuła« 
ków wobec władzy ludowej, 
Kułacy zostali ukarani.

Nie pobłażać sabotażystom skupu
W  gminie Opatówek, pow. 

kaliski, większość mało I śred­
niorolnych chłopów wykonała w 
całości obowiązkowe dostawy 
zboża. Pozostali zbliżają stę do 
pełnego rozliczenia z państwem, 
regulując końcówki zamiennika­
mi w roślinach przemysłowych, 
w żywcu I mleku.

Chłopi coraz częściej w yty­
kają palcami I demaskują tych. 
którzy mając poważne rezerwy 
zboża, sabotują dostawy, W 
gromadzie Cienie, 25-hektarowy 
kułak Władysław Janiak wcze­
śnie wymłóclł zboże, ale z m y­
ślą o tym, aby je ukryć I spe­
kulować. Natomiast z obowiąz­
kową dostawą zboża wstrzymy­
wał się do ostatniej chwili.

Sabotaźystą skupu zboża «  
gminie Opatówek jesł także ku­
łak Władysław Filipiak. NU 
może wykonać planu zbożowego 
— tłumaczy obłudni# — ponte- 
waż ciężko Jest z silą najemną, 
Wzdycha on do starych czasów, 
kiedy za marne grosze, lub tyl­
ko za wyżywienie, pracowali 
na niego najemni ludzts. Ma­
łorolni chłopi pamiętają wv/v«k 
kułacki I znają obecnie tego 
wrogą I krętacką robotę. Dla­
tego sami domagają się od wła« 
dzy ludow ej ukarania kułaków  
m  sabotaż w skupie zboża,

L . SZY D ŁO W S K I
Poznań
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lak pracnjesz
nad poznaniem i zroznmieniem polityki 

i wskazań Partii?

W jaki sposób
przyczyniasz się do wykonania konkretnych 

zadań postawionych przez Partię?

U m ocn im y naszcg p r z y j

B yło to w  1950 roku. Z im a 
by ła  ciężka, mroźna. Śnieg za­
w ia ł w szystkie  drogi i  ścieżki. 
B y  dostać się z jednego domu 
do drugiego, trzeba by ło  brnąć 
przez głębokie zaspy. I  brnę­
liśm y. D ociera liśm y wszędzie, 
gdzie ty lk o  zachodziła potrze­
ba. D la  nas, zetempowców nie 
b y ło  przeszkód. D la  nas dn i 
te  b y ły  gorące. Zak łada liśm y 
spółdzie ln ię p rodukcy jną . Prze­
konyw a liśm y naszych o jców  1 
znajom ych, że lep ie j będzie­
m y  m og li gospodarować w  ze­
spole...

W  okresie b lisko  4 la t  
is tn ien ia  naszej spółdzie ln i 
p rodukcy jne j w ie le  zm ien iło  
się na lepsze w  naszym życiu. 
M am y św ie tlicę  i boisko spor­
towe. U rządzam y w ieczork i 
taneczne, ro z g ry w k i sportowe 
i  inne im prezy. G dy m am y 
w o lne  od pracy dn i, n ie  m a r­
tw im y  się ja k  je  spędzić. N ie 
szukam y rozryw ek poza obrę­
bem naszej wsi. Na o d w ró t

Coraz w ięce j przychodzi do 
nas m łodzieży z in nych  gro­
m ad, aby razem  z nam i 
spędzać czas po pracy. W  w ię ­
kszym  zespole można się ba­
w ić  lep ie j i  c iekaw ie j. M am y 
też w śród m łodzieży z tych  
grom ad w ie lu  p rzy jac ió ł. 
Ja  sama przy jaźn ię  się z 
M a riann ą  K uz io  i  Czesławą 
N ikodem ską z grom ady Rze- 
powo.

W p ły w  naszego żyda  na ko ­
le żan k i i  kolegów  z gromad, 
W  k tó rych  n ie  ma spółdzie ln i

Jeet duży. P rzekona łam  się, 
że on i też m yślą o ta k im  ży­
ciu, że p ró bu ją  je  sobie orga­
nizować. Jednak n ie  zawsze 
to im  się udaje. I  na ty m  chcę 
się d łuże j zatrzym ać.

Przyznam  sTę, że dopiero po 
zapoznaniu się ze 'w skazan iam i 
I X  P lenum  zrozum iałam , źe 
nasza organizacja zetempow- 
ska nie  z rob iła  jeszcze wszyst­
kiego, by  um ocnić naszą p rzy ­
jaźń z m łodzieżą z tych  gro­
mad. Ja sama tego nie  
zrob iłam . Dlaczego? Bo roz- 
m ow y, ja k ie  przeprowadza -  
łam  ze sw ym i koleżankam i o- 
gramiczały się zazwyczaj do 
spraw  osobistych, do ciekawo­
stek. O pow iadałyśm y sobie o 
znajom ych chłopcach, o ja ­
k ichś wypadkach w  oko licy , o 
naszych k łopotach i zm artw ie ­
niach.

Uważam, te  rozm owy na ta­
k ie  tem aty też są potrzebne. 
I  będziem y o ty m  rozmawiać. 
Jest jednak w ie le  i  innych 
spraw, k tó re  nas n u rtu ją , a o 
k tó rych  opow iadam y sobie 
zby t nieśm iało, albo w  ogóle 
je  om ijam y. I le  razy na p rzy­
k ład  rozm aw ia liśm y m iędzy 
sobą o naszej pracy, o naszych 
osiągnięciach i  sukcesach? I!e  
razy dz ie liliśm y się z koleżan­
k a m i i  kolegam i z grom ad n ie- 
uspółdzielczonych naszym i do­
św iadczeniam i w  stosowaniu 
zdobyczy agro techn ik i i  zoo­
techn ik i?  I le  razy zapraszaliś­
m y  Ich na nasze zebrania, na 
szkolenie zawodowe z zakresu 
w iedzy ro ln icze j?

M ogłabym  powiedzieć, że 
n iew ie le  zrob iliśm y w  ty m  
k ie ru n ku . P rzyczyny tego 
tk w ią  w  naszej bo jaźn i i  
n ieu fności w  stosunku do 
koleżanek i  ko legów  z tych  
gromad. O baw ia liśm y się, że ja k  
zaczniemy z n im i rozm aw iać 
o statucie spółdzie ln i p roduk­
cy jn e j, to  z naszej p rzy jaźn i 
będzie k w ita .

Jasne, że ta k ie  poglądy nie 
sp rzy ja ły  um ocnieniu naszej 
p rzy jaźn i z tą młodzieżą. Raczej 
os łab ia ły  siłę te j p rzy jaźn i, o- 
s łab ia ły  bojowość i  aktywność 
naszego ko ła  zetempowskiego, 
nas, jego członków. H o łdu jąc 
ta k im  poglądom, w yrządza liś­
m y ty lk o  krzyw dę naszym ko ­
leżankom  i kolegom.

HELEM TUROnSM
aktyw ls tka koła ZM P  

w spółdzielni produkcyjne] 
Piaseczno

I lu  jest bow iem  wśród n ich  
tak ich , k tó rzy  chc ie li b y  zapo­
znać się z naszym i doświad­
czeniam i, przenieść je  na go­
spodarstwa swoich rodziców? 
I lu  chcia łoby się b liże j zapo­
znać z w a run kam i naszej p ra­
cy, ze s ta tu tem  spółdzielni?

Pomóc im  lep ie j zrozumieć 
istotę gospodarki zespołowej—  
to  bardzo ważne, codzienne za­
danie naszej o rgan izacji zet- 
em pow skie j. N ie  możemy też 
o tym  zapominać an i na ch w i­
lę. I  n ie  ty lk o  o tym  p o w in ­
n iśm y pamiętać.

W  naszej spó łdz ie ln i pro­
du kcy jn e j m am y ju ż  n iem a ły 
dorobek. Posiadamy obecnie 
83 św in ie , 64 owce, 33 k row y, 
22 konie. W ybudow aliśm y 
owczarn ię, chlewnię, s ta jn ię  1

W skazania I X  P lenum  K C  
PZPR uczą nas, że po to, aby 
z każdym  dniem  by ło  lep ie j, 
żeby w ięcej by ło  m ieszkań dla 
ludz i p racy —  trzeba walczyć 
w ięce j n iż dotychczas. W ięc 
Ja, ja ko  betoniarz zobowiąza­
łem  się w ykonyw ać przecię t­
n ie  220 proc. norm y, a w yko ­
nu ję  obecnie w ięcej, bo —  300 
do 350 proc.

P a rtia  nakazuje nam  w a l­
czyć o  oszczędność surowca, 
walczyć z wszelkiego rodzaju 
m arnotraw stw em . Dotychczas 
nie  m ia łem  dużo b raków  —  
na jw yże j 1 proc. Po zapozna­
n iu  się z w y tycznym i IX  P le­
num  zobowiązałem się nie 
wypuszczać ani jednego braku. 
I  ju ż  dziś an i jeden pustak 
n ie  tłucze się. A le  żeby to  o- 
siągnąć trzeba b y ło  usunąć 
w ie le  przeszkód. Do szopy, w  
k tó re j uk ładam y świeżo zro­
bione pustak i nieustannie la ła  
się woda podczas deszczu, roz­
b ija jąc  świeże pustaki. D z iu ry  
na p raw ia liśm y we w łasnym  
zakresie i dziś ju ż  woda nie 
cieknie.

Do niedawna używ aliśm y

stodołę. B udu jem y magazyn.
Również nasze p lony sta ją  się 
coraz lepsze. W bieżącym roku  
osiągnęliśm y z hekta ra  21— 22 
k w in ta li owsa, a z iem niaków  
180 k w in ta li.  S tosujem y u 
siebie siew  krzyżow y oraz in ­
ne zdobycze agrotechnik i.

Jestem przekonana, że gdy 
będztemy opow iadać naszym 
koleżankom  i  kolegom  o osią­
gnięciach naszej spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j, o ak tyw n ym  u- 
dzia le nas, m łodzieży w  je j 
życiu, to będziem y ich  jeszcze 
bardzie j zbliżać do spółdzie ln i. 
Nasze osiągnięcia w  stosowa­
n iu  przodujących zdobyczy 
ag ro techn ik i pomogą im  zw ię­
kszyć wydajność z hektara  w  
gospodarstwach swoich ro  - 
dziców, zachęcą ich  do s to ­
sowania tych  zdobyczy, do 
zmechanizowanej u p ra w y  gle­
by. Wówczas na jle p ie j się bę­
dą m og li przekonać o wyższo­
ści gospodarki zespołowej nad 
indyw idua lną . Bo zrozum ieją,

KAZIMIERZ DAWID
betonlaxi ■ ZBM w Olsztynl*

starych pokrzyw ionych fo rm  
do rob ien ia  pustaków . Form y 
te pow odow ały b ra k i. Z pomo­
cą przyszła organizacja ZM P. 
D z ięk i bow iem  nieustannej 
in te rw e n c ji z naszej strony 
k ie row n ic tw o  w ym ie n iło  fo r­
my.

N ie po tra fię  natom iast dobić 
się o to, aby nie by ło  posto­
jó w  w  pracy. Postoje są u nas 
z jaw isk iem  bardzo częstym. 
P raw ie  w  każdym  m iesiącu 
sięgają do tygodnia czasu. Po­
stoje są spowodowane brakiem  
surowca, lu b  złą organizacją 
pracy. I  to  jes t naszą n a jw ię k ­
szą bolączką, k tó ra  przeszka­
dza nam w  pe łn i rea lizować 
wskazania P a rtii i zobowiąza­
n ia  podjęte na cześć I I  Z jazdu 
PZPR.

Już 3 la ta  pracuję w  Z B M  
w  O lsztynie. Znam  bolączki 
naszego zakładu, m. in. b ra k  
k w a lif ik o w a n y c h  robo tn ików .

a f  ń
te  ty lk o  w  zespole można w y ­
korzystać w łaśc iw ie  i  w  p e łn i 
w szystk ie  zdobycze agrotech­
n ik i.

Na osta tn im  zebran iu  nasze­
go ko ła  Z M P  zastanaw ia liśm y 
się, w  ja k i jeszcze sposób m o­
żem y pomóc naszym kolegom  
i  koleżankom  z gospodarstw  
in dyw idu a ln ych  w  ich życiu 1 
pracy. R adziliśm y, ja k  umoc­
n im y  _jeszcze naszą przyjaźń. 
Doszliśm y do przekonania, że 
trzeba nam będzie częściej za­
praszać ich na nasze zebrania 
zetempowskie, na nasze szko­
len ie  z zakresu w iedzy ro ln i­
czej, na nasze w ieczorki.

N ie  będziem y un ikać roz­
m ów  o naszej spółdzielni. Roz­
m ow y tak ie  i dyskusje na te­
m at spółdzie ln i ubo jow ią  nie 
ty lk o  nas ale i naszych p rzy ­
jac ió ł. Pomogą im  zrozum ieć 
lep ie j istotę gospodarki zespo­
łow e j, zachęcą ich do o rgan i­
zowania u siebie spółdzielń 
produkcyjnych .

Zobow iązałem  się w ięc przed 
I I  Zjazdem  P a r t ii w yszko lić  3 
now ych rob o tn ików , k tó rzy  
p rzysz li do p racy ze w si. Zo­
bow iązania to  ju ż  p raw ie  w y ­
konałem . Koledzy, k tó rych  
uczę pracować, ju ż  dość do­
brze opanow a li technikę pracy.

O sta tn io  zrozum iałem , że ja ­
ko  zetempowiec za m ało p ra­
cuję z m łodzieżą niezorganizo- 
waną. Postanow iłem  w ięc 
przygotować swych kolegów 
Kobyłeckiego i Roszkiewicza 
do wstąp ien ia  w  szeregi ZM P. 
W ięcej uw ag i będę poświęcał 
d ysku s ji i  rozm owom  z m ło ­
dzieżą, by  m ogła ona lep ie j 
zapoznać się ze wskazan iam i 
P a rtii,  by  rozum ie jąc jesz­
cze le p ie j je  rea lizowała.

Rozumiem, że k iedy  ja  i na­
sza załoga be tonow ni ZB M  
w  O lsztynie będzie pracować 
w ięce j i  lep ie j, jeżeli ta k  będą 
rob ić  i  inne załogi to stopnio­
w o wzrastać będzie nasz do­
brobyt. D latego też n ie  będę 
szczędził swych w y s iłk ó w  w  
pracy. W iem , że pracuję d la  
siebie i O jczyzny.

Film produkcji NRD w pol­
skiej wersji językowej. Scena­
riusz: A. Pohl, H. Brandes; re­
żyseria: A. Pohl; zdjęcia: 3. 
Hasior; muzyka: W. Sieber. Pro­
dukcja DEFA (NKD),

„N iezw yclężeni“  —  to  no w y 
f i lm  p ro du kc ji N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okratycznej po­
święcony tradyc jom  w a lk i 
k lasy robotn icze j Niem iec 
p rzeciw  rea kcy jn ym  rządom 
B ism arcka, k tó ry  b y ł w  swej 
po lityce w yrazic ie lem  in te re ­
sów w ie lk ieg o  obszarn ictwa i 
kap ita lis tów . W alka ta p rzy ­
b ra ła  szczególnie na sile w  
d ru g ie j po łow ie X IX  stulecia.

W  d ru g ie j po łow ie X IX  w ie ­
k u  w  Niemczech odbywa się 
szybki, b u rz liw y  rozw ó j ka ­
p ita lizm u . S ytuacja  wygląda 
ta k : na w si panu je w ie lk i o- 
bszam ik, ju n k ie r ; w  m iastach 
i  na terenach, gdzie są surow ­
ce przem ysłowe (węgiel, ru d y  
m e ta li itp .) w y ras ta ją  ja k  
przys łow iow e grzyby po desz­
czu hu ty , kopaln ie , w ie lk ie  
fab ryk i.

A le  im  w ięcej pow sta je  fa ­
b ryk , ty m  bardzie j zwiększa 
się liczebność klasy rob o tn i­
czej. R obotn icy zaczynają 
zrzeszać się do w a lk i z kap ita ­
lis ta m i i  reakcy jnym , kap ita - 
lis tyczno -  obszarniozym rzą­
dem, zaczynają stawać się 
groźną s iłą  d la  posiadaczy. W  
te j sy tuac ji rozg ryw a ją  się 
w ypadk i, stanowiące treść f i l ­
mu. Rząd postanaw ia zdusić 
ruch robotniczy. W  r. 1878

Scena z f i lm u  „N iezw yc ięźen i1

Reichstag (parlam ent niem iec­
k i)  uchwala na w niosek kan ­
clerza B ism arcka, tzw . praw a 
w y ją tko w e  p rzec iw  soc ja li­
stom, zabrania jące is tn ien ia  
p a r ti i i  in nych  zrzeszeń robot­
niczych, zakazujące w ydaw a­
n ia  gazet, organizow ania ze­
brań robotniczych itd . W ielu 
dzia łaczy robotniczych idzie 
do w ięzienia. Ruch robotn iczy 
schodzi w  podziemie. Rozpo­
czyna się dram atyczna w a lka  
o obalenie „p ra w  w y ją tk o ­
w ych “ .

Obrazująca tę  w a lkę  treść 
f ilm u  jest n iem n ie j d ram a­
tyczna. P rzykuw a naszą uw a­
gę od pierwsze j do osta tn ie j 
sceny działalność robo tn ika  
kole jowego Schultza i  jego to­
warzyszy. W a lka  jest tym  bar­
dz ie j napięta, że w  ruchu ro ­
botniczym  są zdra jcy, k tórzy, 
ja k  Kdppke, denunc ju ją  przed 
po lic ją  swych towarzyszy; są 
także oportun iścl, k tó rzy  chęt­
n ie j w o le lib y  pogodzić się ja ­
koś z rządem, n iż  wa lczyć o 
p raw a d la  robo tn ików . P rzy­
wódcy p a r ti i socja ldem okra­
tyczne j, A ugust Bebel i W il­
he lm  L iebknech t, k tó rych  ta k ­
że oglądam y na ekranie oraz 
in n i działacze robotniczy, o r­
ganizu ją  klasę robotniczą do 
w a lk i przeciw  „p raw om  w y ­
ją tk o w y m “  muszą przezwy­
ciężać oportun izm  i zdradę we 
w łasnych szeregach, muszą 
walczyć z fa łszyw ym  przeko­
naniem  części robotn ików , że 
cesarz i rząd przychylą  się do 
ich próśb i  ustąpią.

Cesarz i  rząd w  końcu ustą­
pią, ale nie przed prośbami, 
lecz przed siłą. W  w ie lu  sce­
nach f ilm u  w idz im y, ja k  w zra ­
sta ruch robotn iczy: odbyw a­
ją  się ta jne  zebrania, zaczy­
na ją  pracować nielegalne d n i-  
karn ie . W zburzenie mas sta je  
się coraz bardzie j niebezpiecz­
ne d la  posiadaczy. W  r. 1890 
„p ra w a  w y ją tko w e “  zostają 
zniesione.

H istoryczna treść f ilm u  zo­
stała um ie ję tn ie  pokazana po­
przez przeżycia jego bohate­
rów : ślusarza Schultza —  sym ­
patycznego ojca rodziny (W o lll 
A . K le inan) jego żony (A. 
T re ff) , có rk i G ertrud y  (T. 
Osske) i  je j przyszłego męża 
Franza (K . O ligm u lle r). W er­
nera Petersa znanego nam  ju ż  
z w ie lu  f ilm ó w  D E FA  (choć­
b y  z g łów nej ro l i w  „P odda­
nym “ ) w idz im y  w  tym  f ilm ie  
w  ro li zdra jcy Kóppkego. W 
ro li przyw ódców  p a r ti i socja l­
dem okratycznej, Augusta Be- 
bela i  W ilhe lm a L iebknechta 
w ys tą p ili K , P ary la  i  E. Ge- 
schonnech. Postać Augusta Be- 
bela w ypadła na ogół bardzie j 
żywo, niż postać Liebknechta.

D la  nas wartość film u  „N ie ­
zwyciężeni" polega w łaśnie 
na tym , że, śledząc jego treść 
z  ̂ dużym  zainteresowaniem, 
dzięki żywotności akc ji poz­
na jem y jednocześnie jedną z 
ważnych k a rt h is to rii w a lk i 
k lasy robotniczej N iem iec o 
swe wyzwolenie.

JA N U S Z  B U D Z Y Ń S K I

Wiem, że pracują dla siebie, dla Ojczyzny

Partia która uczyła: W  35 rocznicę powstania Komunistycznej Partii Polski

# # • • • sprawa ludu polskiego, a sprawa Polski — lo jedno 33

Bogate są 1 pełne rewolucyjnej treści tradycje naszego narodu. Wiąże się z nim i 
Wiele historycznych dat, których rocznice uroczyście obchodzimy. Lecz ta rocznica—  
85 rocznica powstania Komunistycznej P artii Polski, Jest nam szczególnie droga. Bo

frzecleż to wszystko co nas dziś w  Polsce Ludowej otacza, co stanowi siłę, bogactwo 
dumę naszego narodu, Jest wynikiem trudnej, ofiarnej w alki rewolucyjnej, w y trw a ­

łe j pracy mas ludowych w  myśl wskazań i  pod kierownictwem KPP oraz je j sław­
nych kontynuatorek — PPK i PZPR.

Obchodzimy tę rocznicę w  chwili, gdy przebyty przez nas etap uwieńczony został 
w ielkim i 1 trw ałym i osiągnięciami narodu, wznoszącego na swojej ziemi wymarzony 
przez pokolenia polskich rewolucjonistów świetlany gmach socjalizmu; obchodzimy 
tę rocznicę w chwili, gdy Polska Zjednoczona Partia  Robotnicza — godna spadko­
bierczyni najlepszych tradycji K PP — zwołuje Zjazd, który wskaże narodowi dalsze, 
konkretne drogi do podniesienia dobrobytu lodzi pracy, do dalszego pogłębienia 1 
utrwalenia ostoi naszej ludowej władzy — sojuszu robotniczo-chłopskiego, do jeszcze 
gzybszego zwycięskiego marszu ku socjalizmowi.

0  władzę robotniczo-chłopską, 
o niepodległość Ojczyzny

r \  us tró j socjalistyczny, którego naczel- 
v -y  nym  hasłem jest dobrobyt i  szczęście 
człow ieka pracy, w a lczy ła  przez 20 la t 
swego is tn ien ia  Kom unistyczna P artia
Polski.

K P P  powstała w  okresie, k ie dy  zwycię­
s tw o W ie lk ie j Październ ikow ej R ew oluc ji 
Socjalistycznej w yw o ła ło  potężny p rzy­
p ły w  fa li rew o lu cy jn e j w  ca łe j Europie. 
N a ru inach i  zgliszczach grabieżczej w o j­
n y  im peria lis tyczne j ludy  E uropy ruszy­
ły  do boju z bu rżuazy jnym i rządam i w ła ­
snych k ra jó w  o lepszy, sp raw ied liw szy 
ustró j. Rewolucja w  Niemczech i  A us tro - 
Węgrzech, k ró tko trw a łe , okupione k rw ią  
tysięcy robo tn ików  zwycięstwa w ładzy  
rew o lu cy jn e j w  B aw arii, na Węgrzech,
1 w  k ra jach  nadba łtyck ich  — oto ogniwa 
tych w ie lk ich  b itew  klasowych.

W  Polsce, k tó ra  odzyskała niepodle­
głość dzięki R ew o luc ji Październikowej, 
rów nież wrzało, rów nież zmagały się ze 
sobą s iły  re w o lu c ji i  kon trre w o luc ji.

Wówczas to  — w  g rudn iu  1918 ro ku  —
m arksistowska, rew o lucy jna  pa rtia  po l­
skiego p ro le ta ria tu  S D K P iL , k tó ra  m ia ła  
ju ż  za sobą bogate tradyc je  w a lk  rew o ­
lu cy jnych , łączy się z PPS-Lewicą, cią­
żącą coraz bardzie j ku  SDKPiL. Zada­
niem  powstałe j ze zjednoczenia K om un i­
stycznej P a rtii Robotniczej Polski *) jest 
objęcie k ie row n ic tw a  nad przyb iera jącym  
corąz bardzie j na sile ruchem  re w o lu cy j­
nym  w  Polsce. Jednak m im o bohater­
sk ich  w a lk  p ro le ta ria tu  polskiego i jego 
p a rtii,  s iły  k o n trre w o lu c ji w  Polsce, 
wzm ocnione przez zdradę praw icow ych 
przyw ódców  PPS, odniosły wówczas zw y­
cięstwo. N astąp ił okres rządów bezpra­
w ia  i  te rroru .

W  ciągu 20 la t Polski m iędzyw ojenne j 
gospodarka k ra ju  upadała coraz bardzie j. 
Jeden po d rug im  zm ien ia ły  się gabinety 
rządowe i odpow iednio do tego zm ienia ła 
się o rien tac ja  po lityczna na to, lu b  inne 
m ocarstw o im peria lis tyczne. Po ziem ie na­
sze, fa b ry k i i  kopaln ie  coraz bezczelniej 
w yc iąga ły  się m acki zachodniego im pe­
r ia lizm u . Rosły m a ją tk i po lskich obszar­
n ik ó w  i kap ita lis tów , opłacane ceną co­
raz w iększej zależności od obcego kap i­
ta łu . A  robotn ika  polskiego w yrzucano • 
na b ruk , chłopu po lskiem u zabierano 
ostatn ie nędzne s k ra w k i ziemi...

Jedyną pa rtią  w  Polsce, k tó ra  podn io­
sła g lor w  obronie ludu była K P P  — par­

tia, która z ludu wyrosła 1 ludowi słu­
żyła. Od początku swego Istnienia KPP  
głosiła hasło nieustępliwej w alki o w ła­
dzę robotniczo-chłopską, o dyktaturę pro­
letariatu, o socjalizm. Uczyła masy, że 
w a lka  o p raw dz iw ą  niepodległość jest 
n ie rozerw a ln ie  związana z w a lką  o w ła ­
dzę ludu, stw ie rdza jąc: „...założeniem  
naszej p a r t i i jest, źe sprawa ludu po l­
skiego, a sprawa Polski —  to jedno"  **). 
Bo ja k  d ługo w ładza w  Polsce pozosta­
n ie  w  rękach bu rżuaz ji i  obszarników, 
niepodległość P o lsk i jest pozorna.

Burżuazja polska bała się w łasnego lu­
du, bała się rew o lu c ji, toteż przy  pom o­
cy sw ej agen tu ry w  ruchu robotn iczym —  
praw icowego k ie row n ic tw a  PPS sypa­
ła stek k ła m s tw  i oszczerstw na cieszącą 
się sym patią polskiego robo tn ika  m łodą 
Republikę Rad, us iłow ała  wszczepić 
w  masy robotnicze uczucia nacjonalizm u, 
aby zarazić robo tn ików  swoim  jadem nie­
naw iśc i do zwycięskich s ił rosy jsk ie j re­
w o lu c ji.

K P P  od początku swego istnienia była 
jedyną w  Polsce partią, która wyjaśniała 
masom sens i znaczenie dla Polski zwy­
cięstwa Rewolucji Październikowej, gło­
siła hasło przyjaźni z Republiką Ra­
dziecką. W yrazem  tego nieposzlakowane­
go in te rnac jona lizm u K P P  b y ł je j stosu­
nek do najazdu P iłsudskiego na m łodą 
R epub likę  Rad. W  odpowiedzi na p iłsud ­
czykowską, ko n trre w o lucy jną  aw antu rę  
K P P  obw ieściła na ca ły św ia t:

„...robo tn icy  polscy nie m ają  n ic  
wspólnego z najazdem  m ilita ry z m u  po l­
skiego na Sow iecką Rosję;

...Rosja Sowiecka, k tó ra  p ierwsza  
prok lam ow a ła  uznanie niepodleg łości 
Polski, k tó ra  państw u po lsk iem u w ie ­
lo kro tn ie  proponow ała pokó j, k tó ra  w  
chw ilach najw iększego powodzenia o- 
rężnego ogłaszała nienaruszalność g ra­
n ic  Polski, n ie  je s t w rog iem  niepodle­
głości Polski, jest jedyną je j  rzeczyw i­
stą ostoją. O brona niepodległości jest 
ty lk o  k łam liw ą  p o k ryw ką  w o jn y  k o n tr­
rew o lu cy jn e j i  zaborczej..."

W alka o w ładzę robotniczo -  chłopską, 
o sojusz z K ra je m  Rad —  ręko jm ię  n ie ­
podległości P o lsk i — te hasła K P P  czer­
woną n ic ią  przechodzą przez w szystkie  
odezwy K P P  na przestrzeni je j is tn ien ia .
0  w ładzę ludu  w a lczy ła  K P P  w  n a is tra - 
szliwszych w arunkach te rro ru , prześla­
dowań i  represji. Droga te j w a lk i p ro­
w adz iła  od tworzenia Rad Delegatów Ro­
botniczych, poprzez k ie row an ie  potężny­
m i s tra jka m i i m an ifestac jam i rob o tn ików
1 chłopów, aż do poryw ania  do w a lk i co­
raz szerszych rzesz ludności pracującej,

do Jedno litofrontowego na ta rc ia  na znie­
naw idzoną tw ie rdzę  polskiego faszyzmu.

Do w szystk ich  rob o tn ików  i  chłopów, 
do in te lig e n c ji p racu jące j, do m łodzieży 
—  do wszystkich, k tó rz y  c ie rp ią  ucisk w  
Polsce sanacyjnej i  tęskn ią do lepszej 
przyszłości zwraca się K P P  z p łom ien­
nym  apelem:

„...Do Was wszystkich, k tó rzy  chce­
cie walczyć o chleb, wolność' i  pokó j; 
do Was wszystkich Kom unistyczna  
P a rtia  P o lsk i — kreta z k rw i i  kość 
z kości k lasy robotn icze j i  mas pracu­
jących  —  w oła : w a lczm y razem!

Do Was wszystkich, k tó rzy  chcecie 
P o lsk i w o lne j... n ie  h itle ro w sk ie j, k tó ­
rzy  chcecie rzeczyw iste j n iepodległości 
narodowej, P a rtia  K om unistyczna w o­
ła : w a lczm y razem!

...Myśmy tą pa rtią , któ ra  n ie  zdradzi, 
k tó ra  w  bo ju  z faszyzmem poprow adzi 
Was do końca, do rządu robotn iczo- 
chłopskiego, do wyw łaszczenia kap ita ­
lis tó w  i  obszarników, do oddania z iem i 
chłopom, do P o lsk i soc ja lis tycznej". 
KPP była Jedyną partią polską, która  

w  groźnych latach zbliżającej się nawaiy 
hitlerowskiej ostrzegała masy o grożącym 
niebezpieczeństwie i wbrew flirtującym  
z Hitlerem  partiom burżuazyjnym — mo­
bilizowała naród do walki.

Trag iczny wrzesień 1939 roku w  pe łn i 
p o tw ie rdz ił słuszność tych ostrzeżeń. 
Znów  ja k  daw n ie j, za czasów zaborów, 
depta ł ziemię polską żelazny but okupan­
ta. A  „rzą d “ , m am iący lu d  przez 20 la t 
ob ie tn icam i re form , w ia ł zaleszczycką 
szosą, ra tu jąc  resztk i m a ją tków  i sp lu­
gawione ty tu ły ...

K P P -ow cy w  najcięższych la tach oku ­
pa c ji pozostali w ie rn i ludow i.

Jak daw n ie j, w  latach burżuazyjne j 
„n iepodleg łości" szli na czele mas do 
w a lk i z kap ita lis tyczno -  obszarniczym i 
rządam i ucisku klasowego i zdrady na­
rodow ej, ta k  teraz w  świętą, nierozer­
w a lną  całość s tap ia li w a lkę  o wyzwole­
nie narodowe z w a lką  o  władzę robo tn i­
czo-chłopską. S tanow iąc trzon PPR w  
k ra ju  i  trzon Zw iązku P a trio tów  Pol­
skich w  ZSRR — organ izow ali nasz na­
ród do wspólnej z narodam i radziecki­
m i w a lk i, p rzeciw ko wspólnem u wrogo­
w i —  faszyzm owi, o wspólną sprawę — 
niepodległość i  dem okrację, socja lizm  
i  pokój.

„Wspólne są interesy 
robotników i chłopów...“

T U Ż  na I I  Zjeździe K P P  w  1923 roku 
J  staje ona zdecydowanie na stanow i­

sku sojuszu robotn iczo -  chłopskiego. 
K P P  stopniow o w yzbyw ała  się błędów 
odziedziczonych po S D K P iL  i  PP S -Lew i- 
cy  ( ja k  np. niedocenianie rew o lucy jnych  
s ił chłopstwa, uznawanie p ro le ta ria tu  za 
jedyną siłę rew olucy jną, co w  konse­
k w e n c ji p row adziło  do niedoceniania so­
juszu robotn iczo - chłopskiego) i  coraz 
bardzie j zdecydowanie przechodziła na 
to ry  m arks izm u -  len in izm u.

W ywłaszczenie obszarn ików , oddanie 
chłopom  ziem i bez w yku p u  —  oto podsta­
w ow e żądania, ja k ie  w ysuw a ła  K P P  b ro ­
n iąc in teresów  chłopstwa.

We wspólne j walce polskiego rob o tn i­

ka  i  chłopa, k tó rą  p ro w a dz ili pod k ie ­
row n ic tw em  KPP przeciw ko burżuazyj- 
no - obszam iczym, faszystow skim  rządom 
m iędzyw o jenne j Polski, w yku w a ła  się 
przyszła robotniczo -  chłopska Polska. 
Droga do te j Polski w iod ła  przez n iez li­
czoną ilość wyrzeczeń, cie rp ień i o fia r. 
Obok zabitych i rannych w  s tra jkach  ro ­
bo tn ikó w  pada li chłopi. Obok aresztowa­
nych  rob o tn ików  w trącano  do w ięzień 
chłopów . W iele wspólnej k rw i robo tn i­
kó w  i  chłopów przelano w  pam iętnych 
w a lkach  chłopów na terenach K ra k o w ­
skiego, Rzeszowszczyzny, Lubelskiego. 
Rząd bu rżuazy jny zdając sobie sprawę z 
tego, że K P P  odgryw ała  k ie row n iczą ro lę  
w  rew o lu cy jn ych  wystąp ien iach mas 
chłopskich, dąży do pozbawienia kom u­
n is tó w  w p ły w ó w  na chłopstwo.

O tego rodzaju us iłow an iach ’ świadczy 
np. w y ją te k  z odezwy sanacyjnego staro­
s ty  ropczyckiego do ludności jego po­
w ia tu :

„Z ła  ręka w rog ich  Państwu w y w ro to w ­
ców rzuc iła  żagiew n iepoko ju  na polską  
wieś. Spokojna ludność w ie jska jest 
św iadk iem  u w ija n ia  się ag ita to rów  roz­
powszechniających niedorzeczne w ieści i  
naw o łu jących  ludność do bezmyślnych  
gw ałtów ... Jako starosta po io iatu, odpo­
w iedz ia lny  za porządek i  ład publiczny, 
św iadom  pow agi sy tua c ji i  o fia r, k tóre  
ju ż  padły, ostrzegam was przed ag ita to ­
ra m i! Pędźcie ich  ze w s i!".

C h łop i jednak  dobrze w iedz ie li, kogo 
m a ją  pędzić ze wsi. T y lk o  bow iem  dla  
wypasionego na ch łopskie j k rzyw dz ie  sa­
nacyjnego starosty i  jego chlebodawców 
ag itac ja  kom unistów  przeciw ko ru jn u ją ­
cym  chłopów  podatkom , przeciwko n ie - 
w yp łacan iu  pensji forna lom , przeciwko 

obciążaniu ch łopów  n iesp raw ied liw ym i 
ka ra m i a d m in is tra cy jn ym i i  tym  po­
dobnym  gw a łtom  wobec chłopów  była 
„w y w ro to w ą “  robotą. I  d latego próżne 
b y ły  ostrzeżenia tego „duszpasterza“  
sanacji —  „żag iew  n iepoko ju“  zapa ­
la ła  coraz to  nowe wsie! A  k iedy 
pad ł od bagnetów i k u l po licy jnych  
K P P -ow iec, ag ita to r W ojciech Szmul, 
jeden z . organ izatorów  o lbrzym ie  - 
go w iecu w  m ałopo lsk ie j w s i G rabina, 
pogrzeb jego zam ien ił się w m anifestacię 
chłopów , a pam ięć o towarzyszu w a lk , 
K P P -ow cu , p rze trw a ła  wśród chłopów 
d ług ie  lata. Już za czasów w ładzy lu ­
dow e j, w  1950 roku , ch łop i w y ry l i  na 
w zn ies ionym  W ojc iechow i S zm ulcw i 
po m n ik i] słowa: „W o jc iechow i Szm ulow i, 
b o jo w n ik o w i o spraw iedliw ość społeczną, 
zam ordowanem u w  1933 ro ku  przez zb i­
ró w  sanacyjnych, w  dowód pam ięci ch ło­
p i - ludow cy, 28 m a ja  1950 roku ".

W spólny cel, wspólna w a lka , znaczo­
na w spólnym  w ys iłk ie m  i o fia ram i ce­
m entow a ła  sojusz robotniczo -  chłopski
—  potężny oręż w a lk i z w ładzą bu rżuaz ji
—  w czora j, g ran itow ą  podstawę naszej 
lu d o w e j w ładzy —  dziś.

W  trosce o człowieka
K ie ru ją c  całokształtem  w a lk i rew o lu ­

cy jn e j w  k ra ju , n ie  tracąc ani na chw ilę  
z oczu głównego celu — zdobycia w ła ­
dzy i ustanow ien ia d y k ta tu ry  p ro le ta ria ­
tu, k tó ra  raz na zawsze zniesie w yzysk 
człow ieka przez człow ieka —  K P P  upar­
cie w a lczyła  o poprawę w a run ków  życia 
lu dz i pracy, szybko reagowała na wszel­

k ie  posunięcia rządu zm ierzające do
wzmożenia w yzysku człow ieka i w yda­
w a ła  im  decydujący bój. Bo przecież 
człow iek i  jego dobro b y ł g łów nym  mo­
torem  dzia łan ia  KPP.

Z a jrzy jm y  do arch iw um  KPP. I le  ser­
ca, trosk i, m iłości człow ieka przeziera ku 
nam z tych pożółk łych z czasem doku­
m entów ! Z ja k im  żarem domaga się par­
t ia  ziem i d la  chłopów, godziwych zarob­
ków  dla robotn ików , odzieży i bu tów  dla 
ich dzieci, le ka rs tw  i m ieszkań dla  bez­
robotnych. Z  ja ką  nienaw iścią  p ię tnu je  
w yzysk kob ie t i  dzieci, ile  serca w k łada  
w  troskę o pracę i by t bezrobotnych,
0 pomoc rodzinom  s tra jku ją cych ! I!e  nie­
szczęść i cierpień, ja ką  rozpaczliwą nę­
dzę ludu pracującego odsłan ia ją  nam  te 
k a rtk i. I  każda odezwa, każdy dokum ent 
K p p  —  to nam iętne oskarżenie ustro ju  
w yzysku i k rzyw dy, to p łom ienny zew 
do w a lk i o zniesienie us tro ju  ucisku
1 poniżenia człow ieka, to ża rliw e  w o łan ie 
■ naprzód, do socjalizm u.

w o łuc jon is tów  — dumę i  chiul 
szego narodu. Im iona  tak ich  KPP-c 
ja k  H ibner, Buczek, Fornalska, f  
N ow otko i w ie lu , w ie lu  innych — 
trw a ją  w iek i.

K p p  w ychow ała liczne zastępy 
a>ch, ofia rnych , oddanych n a r ti i 1 
w ie  socjalizm ,, ludz i — n ieustrasj 
K ZM -ow cow . Ich młode serca pała ł 
naw iscią do ka tów  i ciem iężców 
ich  na jw iększym  marzeniem  by ło  r 
nie o w o lne j i n iepodległej ojczyzn 
botmczo-chłopsklej. Z  m yślą o n ii 
do jm ow ali się trudnych i niebez 
nych zadań, nie co fa li się przed ża< 
o fia ram i. W  ciężkich w arunkach 
w  podziemiu, prześladowani przez s 
zowaną po lic ję  rządową —  K Z M  
mężnie w a lczy li na p ierwszych 1; 
fron tu  w a lk i klasowej.

To m łodzieńczy głos „K os tka “  — 
ścianka brzm i na wiecach i masóv 
robotniczych, grom i zdra jców  nav 
do walki... To młode, zręczne 
K Z M  - ów k i W andy Bartoszewicz 
rzucają odezwy K PP> pod nosem

S S f f i K
ucz-via  ich prawdziwego p 

tyzm u, uczyła m iędzynarodowej so 
nosci p ro le ta ria tu . T k iedy z całego 
M r iUSM- \ dt> H iszpanii ochotn icy6do
f - L  M iędzynarodowych, nie zab 
wśród nich obok K P P -ow ców  ich 
chowankow — kazetemoweów; po< 
ragossą w  w alkach „  o waszą i

¡ ¡ ¡ ¡ k ł . * * " *  ” G r u b r  -  a * .
* l J °  i m f ' ,  KZIvI-ow cy H enryk R ui 
? W ładysław  K n lew skt i  N a fta li
*w ln  me zaw ahali się oddać swego 
dego życia, w ykonu jąc powierzone 
zadanie partyjne...

A  iluż ich jeszcze można by w ym ię 
mężnych i szlachetnych, odważnych 
dych rew o luc jon is tów  — dzieci rob 
czej W arszawy i  górniczego Śląska 
now i córek w s i m azow ieckie j i  g, 
stego Podhala, k tó rzy  swoją bohato 
śm iercią o tw o rzy li nam drogę do n 
go życia. ^

A n i bolesne w y rw y  w  szeregach 
tu , an i Bereza — ponury pom nik

stia ls tw a polskiego faszyzmu, ani szubie­
nice, ani ka tow nie  C ytadeli i  Paw iaka 
nie  zdoła ły złamać kom unistów , ich n ie ­
zachw ianej w ia ry  w  zwycięstwo.

K om uniści p rze trw a li. Najlepsi spośród 
pozostałych przy życiu KPP-ow ców  
i  K ZM -ow eów  s tan ow ili trzon PPR i  
ZW M , trzon ZPP.

Na zew PPR i ZPP w  latach okupa­
c ją  h itle ro w sk ie j powstały w  k ra ju  i na 
gościnnej z iem i radzieck ie j a rm ie  mści­
c ie li k rzyw d  ludu . One to — A rm ia  L u ­
dowa i I  A rm ia  WP, walcząc ram ię przy 
ram ien iu  z bohaterską arm ią  K ra ju  Rad, 
przegnały okupanta z ziem i po lskie j 
i obw ieściły  całemu k ra jo w i, że odtąd 
w  Polsce w ładza należy niepodzielnie do 
je j praw ow itego gospodarza —  do ludu 
pracującego.

zlr
C P O JR Z  w okó ł siebie, p rzy jac ie lu ! Ro­
d n i e  i lśn i w  słońcu nowa Warsza­

wa, tw o ja  i moja. I  w  każdym kam ie­
n iu  zakuta jest krop la  k rw i i iskra  ma­
rzeń po lskich kom unistów .

Kośnie Nowa Huta, z taśm owców Że­
ran ia  sp ływ ają  nowe samochody polskie j 
m a rk i, na polskie morze w yp ływ a ją  stat- 
k i w yprodukow ane w  po lsk ie j stoczni, 
po lskie pola przeorują tra k to ry  polskie- 

'SÛ a<'" ' Stare M iasto w  W arszawie 
i Gdańsku, o łta rz W ita  Stwosza w  K ra ­
kow ie przywrócone są do dawnego bla­
sku rękam i polskiego robotn ika  i a rty ­
sty... W jasnych szkołach i uczelniach 
uczą się po lskie dzieci... W iz ję  tak ie j 
Polski w id z ie li w  swych marzeniach pol­
scy kom uniści.

do Polski ludu pracującego, do Polski sn 
c ja iis iyczne j u torowane są o fia rą  tyci« 
c ierpieniem , bezprzykładnym  m ęstwer 
i w a lką  po lskich kom unistów .

W ykonu jąc rew o lu cy jn y  testamen 
K P P  Polska Zjednoczona P artia  Robotni 
cza um acnia zdobytą w  bojach władzę ro 
botniczo-chłopską —  dem okrację ludową 
p 'rp p ' w ie rna  najlepszym  tradycjon 
I\P P , w ychow u je  masy w  duchu pa trio  
tyzm u i in te rnacjona lizm u, w  duchi 
u trw a la n ia  niepodległości naszego k ra ju  
k tó re j ostoją jest rosnąca moc gospodar 
cza i obronna naszej O jczyzny, trw a ł; 
o i n ^ VZrUSZona P^-yjaźń z K ra jem  Rad 
t r n n ’ w ierRa najlepszym  tradycjom  
K I-P , wysoko dzierży sztandar trwałegc 
sojuszu robotniczo-chłopskiego funda­
m entu naszej w ładzy lu dow e j.'
. Pz'p B> w ie rna  spadkobierczyni na jlep ­

szych tra d y c ji KPP, prowadzi klasę ro ­
botniczą i ca ły naród po lski do zwycię­
stwa ustro ju , k tó ry  stw orzy wszystkim  
ludziom  pracy _ w a ru n k i ku ltu ra lnego 
i dostatniego życia — do zwycięstwa socja- 

P Z I R ~~ Prowadzi "ca ły  nasz na- 
d hd<̂ Sti?teCZneS° zwycięstwa prom ien- 

kom unizm u —  ustro ju , który 
cz*°w iekow i nieograniczone mo- 

i i '  rozw oju jego s ił duchowych 
i  twórczych, wspaniałe radosne życie.

W IE S Ł A W A  W O J T Y G A

u iy  czronica KC ___
iono w icza ,.Obrona Fo lsk i czy obrona P1

^  e,̂ w? Odpowiedź komunisty na deklai'* 
K oca“  r  1937



Narady aktywu 
partyjnc-gospodarczego 

energetyki i kopalnictwa rud
Na naradzie a k tyw u  pa rty jno - 

frospodarczego energetyki, w  k tó ­
re j w z ią ł udzia ł wiceprezes Rady 
M in is tró w  — Jaroszewicz, pod­
staw ą dyskus ji by l re fe ra t m i­
n is tra  E nerge tyk i — Jaszczuka 
o zadaniach tego przem ysłu w  
św ie tle  uchw a l IX  P lenum  KC 
PZPR,

Podczas obrad przedstaw icie­
le załogi E lek trow n i W arszaw­
sk ie j, k tó ra  ma w swej pracy 
poważne osiągnięcia, z łożyli do­
datkow e zobowiązania dla ucz­
czenia I I  Z jazdu P artii. Załoga 
E le k tro w n i W arszaw skie j posta­
now iła  m. in. podwyższyć w 
bież, miesiącu moc dyspozycyj­
ną o 3 MW .

'A-
W  Częstochowie odbyła się o- 

s ta tn io  narada ak tyw u  pa rty jno - 
gospodarezego górn ic tw a rud. 
poświęcona om ów ieniu zadań te j 
gałęzi przem ysłu w  św ietle IX  
P lenum  KC PZPR, Na naradzie 
obecny b y l m in is te r H u tn ic tw a  
—■ Zcm ajtis  i  przedstaw icie l W y­
dzia łu  Przem ysłu Ciężkiego KC 
PZPR — S aw ick i.

A na lizu jąc środki,' k tó re  za­
bezpieczą osiągnięcie w  n a jb liż ­
szych 2 latach wzrostu produk­
c ji rud żelaznych o 60 proc., rud 
m iedzi — o 53 proc. i rud cyn- 
kow o-o low ianych — o 16 proc.. 
uczestnicy narady postanow ili 
szerzej rozw ijać  postęp techni­
czny. uspraw niać organizację ro­
bót. górniczych i ulepszać tech­
nologię procesów wzbogacania 
rud.

Pamiętać o młodzieży nie tylko wówczas, 
kiedy znajduje się ona w fabryce

7. p i t e ® '

W ie lu  ak tyw is tó w  zetem po w - 
skich zadaje sobie teraz py ta ­
nie: jaka była moja dotychcza­
sowa praca? Co ja zrob iłem  dla 
organ izacji w  ciągu ostatniego 
czasu? Jak ja  pomagam m ło­
dzieży?

Referat towarzysza B ieruta, te 
zy prżedzjazdowe pozwoliły  nam 
g łęb ie j i szerzej spojrzeć na w ie­
le zagadnień i problemów, na 
które dotąd zw racaliśm y stanów 
czo zbyt mało uwagi. Trzeba 
powiedzieć o tw arc ie : m nóstwo 
spraw zn ika ło  nam sprzed oczu. 
po prostu gub iliśm y się.

Nasze Zakłady Przemysłu Ba­
wełnianego im. Ju liana M a r­
chlewskiego mogą się poszczy­
cić av ostatn im  czasie poważny­
mi sukcesami p rodukcyjnym i. 
N iem ały jest w  tym  udział m ło­
dzieży. 7 grudnia naszej załodze 
zostały przekazane na własność 
sztandary CRZZ i Zw iązku Za­
wodowego W łókn iarzy. Zrozu­
miałe, że to zaszczytne w yróż­
nienie nakłada na nas obow ią­
zek jeszcze lepszej, bardzie j w y ­
da jne j pracy. Partia  liczy na 
nas, na młodzież. I o tym  m u­
simy nieustannie pamiętać.

Pragnęłabym  wskazać przy tej 
okazji na pewne m om enty w  
pracy zetem powskiej, k tó re  w y ­
dają m i się być typow e i  dla 
innych zakładów  pracy.

Powstaje młodzieżowy 
zespół pieśni i tańca 

„Nowa Huta“
W  Now ej Hucie powstaje 

190-osobowy m łodzieżowy, re­
prezentacyjny zespół pieśni i 
tańca „N ow a H uta“ , k tó ry  re­
prezentować będzie region k ra ­
kow ski, m ając w  swym  reper­
tuarze pieśni masowe i regio­
nalne oraz pieśni i tańce ziemi 
k rakow sk ie j. W skład zespołu 
wchodzić będzie 100-osobowy 
chór, 50-osobowa orkiestra  oraz 
40-osobowy baiet. Zespół pro­
wadzić będzie prof. K uklew icz. 
K ie ro w n ic tw o  grupy ba letowej 
obejm ie pro f. Fabian. Już w 
m iesiącu styczniu zespół o trzy ­
ma loka l na osiedlu C-2. gdzie 
m ieścić się będzie sala baleto­
wa, magazyn kostium ow y, b i­
b lioteka oraz sala koncertowa 
na 400 miejsc.

„N ow a H u ta “  wystąp i po raz 
pierwszy przed załogą na aka­
dem ii p ierwszom ajowej w  1954 
roku  oraz weźmie udzia ł w e li­
m inacjach zespołów organizo­
wanych z okazji 10-Iecia Pol­
sk i Ludowej.

S. Ż M U D A  
Nowa Huta

Irena Gugala
Przewońnlcząra Z7. 7.MP przy 7skl Przem. Bawełnianego 

Im. Juliana Marchlewskiego w Łodzi

W ydaje m i się, że podstawo­
wymi brakiem  w  pracy naszego 
zarządu zakładowego była słaba 
dotąd znajomość potrzeb i za­
interesowań młodzieży. M yśmy 
bardzo często w idz ie li ty lko  
chłopca czy dziewczynę przy 
warsztacie. W iedzieliśm y, jak 
oni pracują — dobrze albo źle. 
I na tym  koniec. Dlaczego do­
brze czy źle? — na to pytanie 
m oglibyśm y jeszcze udzie lić od­
powiedzi, jeś li przyczyny zna j­
dowały się na terenie fa b ryk i 
A le  kiedy wychodziły one poza

kładu tow. Baułisa, którego 
można było często spotkać przed 
k inam i „Ś w it“  czy „B a łty k "  w 
otoczeniu b ik in ia rzy . Dziś ten 
sam chłopak, kiedy w łaśnie je ­
mu pow ierzyliśm y funkc ję  orga­
nizatora film owego, w yw iązu je  
sie ze swej pracy wzorowo. 
Dziś swoją postawą w p ływ a  on 
na innych bardzo dodatnio.

A lbo drugi przykład, k tó ry  
wyraźnie m ówi o tym , ja k  po­
zostawienie bez opieki, bez po­
mocy i zainteresowania się po­
szczególnym człow iekiem  w p ły -

fabrykę -  wówczas trudno  nam VvS bezpośrednio na" pracę pro-
było znaleźć ju ż  w łaściw ą od­
powiedź, ponieważ w większo­
ści wypadków , kiedy chłopak 
czy dziewczyna w ychodzili za 
bramę fab ryk i, kończyła się też 
od razu t nasza znajomość ich 
dalszego życia.

Bardzo często zapom inaliśm y 
o tak ważnej spraw ie, że m łody 
człow iek po skończeniu pracy 
chce odpocząć. Przecież jest zu­
pełnie zrozumiałe, że jeś li m y­
śmy mu nie przygotow ali odpo­
czynku, znalazł się ktoś inny, 
często wróg. k tó ry  na* w tym  
wyręczał. Weźmy dla  przy-

Piękna i potrzebna impreza

U w a g a ,  a k t y w i ś c i !

T B I  i
j i g «

Nakładem  W ydaw nictw a 
„ Is k ry “  ukazała się, prze­
znaczona dla koł zetempow- 
skich broszura pt. „Z M P  
przodujący oddział m ło­
dzieży, w ie rny  pomocnik 
p a r ti i“ , om awiająca węzło 
we zagadnienia IX  Plenum 
P artii.

U J  A L A  M irow ska  w ype łn iła
-*-sią 12 grudn ia szczególną 

publicznością. O dbył się tam 
w ie lk i w ieczór artystyczny dla 
przodujących ludzi sto licy i wo­
jewództwa warszawskiego — 
dla tych, którzy już  w ykona li 
zadania p rodukcy jne planu na 
rok obecny i  p rzys tąp ili do 
rea lizac ji ponadplanowych za­
dań dla  uczczenia I I  Z jazdu 
P a rtii.

Na zorgan izow an i d la  nich 
przez W arszawską Radę Zw. 
Zawodowych i K om ite t W ar­
szawski PZPR koncert p rzyby li 
na jlepsi. N iecodzienny by ł na­
s tró j na w idow n i. Można było 
jasno zrozumieć, że na jlepsi w  
pracy dla narodu są jednocze­
śnie ludźm i, k tó rych  przeobra­
ziła ich praca, przeobraziła na­
sza współczesność, k tó re j są 
na jak tyw n ie jszym i twórcam i. 
Można było podziw iać nie ty l­
ko ich ukochanie sztuki, ale i 
znawstwo.

K oncert nosił ty tu ł „A rty ś c i 
W arszawy dla przodujących za­
kładów  pracy, k tóre przedter­
m inowo w ykona ły  p lany pro­
dukcyjne na rok 1953“ . To lu ­
dzie k u ltu ry  ! sztuki łączy li się 
ze sw ym i towarzyszam i tw o ­
rzącym i m ateria lne  podstawy 
naszego życia — we wspólnym  
czynie przedzjazdowym. K on­
cert by ł pierwszą u nas im pre­
zą tego typu. W arto przypom ­
nieć, że ta form a pracy a rty ­
stycznej jest n iezw ykle popu­
larna w Zw iązku Radzieckim. 
W arto częściej i jeszcze lepie j 
(zwłaszcza pod względem do­
boru repertuaru) urządzać takie  
w idow iska.

Całą pierwszą część wieczoru 
w yp e łn iły  występy solistów, ba­
letu i o rk ies try  Opery W ar­
szawskiej. D yrygow ał dy re k to r 
Lałoszewskł i A leksander J a r ­
ski. Odegrano w  całości „S u itę  
hiszpańską“  Grandosa. T łem  
dekoracyjnym  dla  tancerzy b y ­
ły  ko ta ry . W ykonano fra g ­
m enty ze „Strasznego dw o­
ru “  (K łó tn ia  m yś liw ska“ , „M a ­
zur“ ) i z „H a lk i“ . Staranność 
wykonania, udzia ł czołowych 
solistów z zespołu baletowego 
i śpiewaczego dow iod ły, że k ie ­
row n ic tw o i zespół Opery W ar­
szawskiej w pe łn i zdawały so­
bie sprawę z wagi tego w ystę­
pu. W dalszym ciągu koncertu 
podbiły w idow n ię  dziewczęta 
ze znakomitego zespołu baleto­

wego „M a lw y “ , kierowanego 
przez Stan isławę Stanisławską, 
oraz na jśw ietn ie jsza nasza a r­
tystka tea tru  sa tyry i m ałych 
form  — laureatka Nagrody 
Państwowej — Irena K w ia t­
kowska.

M oja sąsiadka, młoda dziew­
czyna z fa b ry k i im. 22 Lipca by­
ła jednak nieco rozczarowana 
— Czy nie podoba wam  się 
koncert?  — spytałem . — Ależ  
nie — odrzekła — brak m i ty l­
ko w  n im  czegoś. — Nawiązała 
się rozmowa. Okazało się, że 
w idz ia ła  podobne w idow iska, 
ja k ie  dał w  ub iegłym  roku 
T eatr im . Mossowietu i tak n ie­
dawno. w  te j sali, nasi goście 
z Teatru W achtangowa.

— Może chcie libyście u s ły ­
szeć dobre recytacje?  —  Tak, 
ale nie to przede w szystkim . 
Kocham tea tr i  dobrą li te ra tu ­
rę dramatyczną. Goście radziec­
cy pokazyw ali nam  w  tak im  
właśnie koncertow ym  w yko na­
niu, na tle  ko ta r, ale u; kos tiu ­
mach i  z n iezbędnym i re k w iz y ­
tam i, fragm en ty  sztuk. Myślę, 
że nasze tea try  dram atyczne  
pow inny urządzać podobne w y ­
stępy estradowe.

W pełni przyznałem  rację 
mej rozm ówczyni. K iedy Irena 
K w ia tkow ska  w ykonyw a ła  swój 
znany z Teatru S a ty ryków  mo­
nolog „B ra k i“ , k tó ry  w idow nia  
przy jm ow a ła szczególnie gorą­
co — sąsiadka m oja szepnęła:

„T a k ic h  punk tów  trzeba by 
więcej, tak ich  w łaśnie, dotyczą­
cych bezpośrednio nas samych“ .

Dow iedziałem  się potem, że 
moja znajoma by ła  jedną z w y ­
m ienionych w  zapowiedziach 
osób, ja ko  przodująca pracow ­
nica swej fa b ry k i.

(A W K )

dukcyjną przy maszynie.
Tow. Wyszyńska przez d ług i 

czas bumelowała K iedy z nią 
porozm awialiśm y, kiedy ją przy­
dz ie liliśm y do brygady m łodzie­
żowej, kiedy zainteresowaliśm y 
ją  zespołem tanecznym — 
dziewczyna ta poważnie się 
zm ieniła. Dzisiaj iest przodu ją­
cą robotnicą. Interesuje się ży­
wo  zespołem tanecznym, nie 
opuszcza ani jedne j próby, ani 
jednego występu.

W naszej pracy zetempow­
skie j wskazania IX  P lenum  w 
spraw ie troski o człowieka, o 
jego w a runk i bytowe i k u ltu ­
ralne, nabierają szczególnego 
znaczenia. Od tego ja k i będzie 
nasz stosunek do człowieka, ile 
uwagi mu poświęcimy zależne 
są nasze sukcesy.

Gdybyśmy np. nie zw ró c ili 
uwagi na trudności tow. K ry ­
styny S ienkiew icz, kto w ie czy 
byłaby ona dziś przodownicą 
pracy. Towarzyszka S ienkiew icz 

j była obciągaczką. M arzyła o 
tym , aby zostać prządką. I oto 
je j marzenia urzeczyw istn iły się. 
W pierwszych dniach samodziel­
ne,] pracy towarzyszka ta na­
potkała jednak na duże trudno­
ści O trzym ała zaniedbane m a­
szyny, nie mogła sobie dać 
rady. G dyby nie udzielono 
je j wówczas pomocy, być może,

strac iłaby ona w ia rę  w  sle- ! 
bie, w  swoje s iły  i możliwości, i 

Stanowczo za m ało u w a g i! 
p rzyk łada liśm y do spraw b y to -1 
wych młodzieży. W iem y o tym  
doskonale, że kwestia mieszkań 
nie jest ła tw ym  zagadnieniem, 
k tó re  da się od razu rozwiązać, | 
ale można jednak i w  tym  w y­
padku trzeba by ło  przy jść z 
większą, bardzie j w n ik liw ą  i 
trosk liw ą  pomocą dla młodzieży.

Niedostatecznie interesowa­
liśm y się naszym DM R-em  gdzie i 
mieszka około 300 dziewcząt. j 

Trzeba stw ierdz ić , że Rada Za- j 
kładowa nie zawsze m ia ła peł- j 
ne zrozum ienie dla spraw i 
młodzieży, czy to w  wypadku. \ 
i  dy chodziło o m ieszkania, czy ;

: *o w  spraw ie pożyczek pienięż­
nych.

W skazania P a rtii znalazły go- . 
rący oddźwięk wśród m łodzieży j 
naszego zakładu. Zadania, ja k ie  | 
Partia  postaw iła przed każdym 
z nas. docierają do m łodzieży | 
na szkoleniu, na różnych zebra-

Na pow ia tow e j naradzie ZM P 
i SP zaproszono m nie do Gro-

przy budow ie boiska p racu ją  wszyscy -— m łodzi i  starzy...

h wieczorem w świetlicy...
niach i w  rozmowach. Rośnie chowa. Pojechałam Wczesnym
wiadomość naszej młodzieży.

Jeszcze , niedawno w grupie 
tow. G ajzner można było  się 
spotkać z wypadkam i. że z w ij-  
k i rzucano na ziemię, na mokrą, 
brudną podłogę. Szpulk i, k tóra 
upadła, nie podnoszono. Dziś, te 
same dziewczęta zwracają jed­
na d rug ie j uwagę. M ów ią, że 
m arnotraw stw o przecież uderza 
w  nie same.

Organizacja zetempowska w 
ostatn im  okresie wzrosła poSvaż- 
nie. p rzy ję liśm y w  je j szeregi 
125 chłopców i dziewcząt.
48 zetempowców przodujących 
w pracy zawodowej i społecz­
nej przygotow aliśm y do w stą­
pienia do pa rtii.

Ogromne są m ożliwości wzmo­
żenia pracy zetem powskiej w 
naszych zakładach. Zdajem y so­
bie sprawę z obow iązków, ja ­
k ie  na nas ciążą. W ieje jest jesz­
cze do zrobienia. A le  ty lk o  w ów ­
czas po tra fim y nasze wszyst- J
kie zadania zrealizować, kiedy ¡owcy w yw ies ili tak i plakat? 
organizacja zetempowska będzie j zapytacie. Chyba dlatego że
bliska spraw, k tóre n u rtu ją  na- ..............
szą młodzież.

rankiem  zanim  słońce przebił, 
się przez jesienną mgłę, szłam 
drogą od stac ji Z ak lików  do 
Grochowa. M ija ła m  po drodze 
najm łodszych obyw ate li lu b e l­
skich wśi maszerujących do 
szkoły.

K iedy dochodziłam do G ro­
chowa z daleka dostrzegłam du ­
ży p laka t przymocowany do 
drzewa.

N ie było to ani zaw iadom ienie 
o występach „A rtosu “ , ani żaden 
urzędowy kom unikat. Byl to 
po prostu plakat, k tó ry  m ów ił, 
że grochowski LZS organizuje 
we wsi czyte ln ictwo.

„Czy czytałeś?“
T ak i by ł ty tu ł plakatu, a pod 

nim  na tle o tw a rte j książki z 
cytatem  namalowana okładka 
książki „Zorany ugór" Szoło­
chowa, Po co grochowscy LZS

„ I m  w  t o  g r o j "

chcie li, żeby tę książkę wszyscy 
we wsi przeczytali. W ś w ie tli­
cy zastałam dalszy ciąg książ­
kowego p lakatu, k tó ry  m inęłam  
po drodze. Była tam wystawa 
książkowa pod hasłem: „K s ią ż ­
k i, k tóre uczą budować nową

w ieś". Obok „Przebudzenia“  |
Banasia leżała broszurka „L y - ; 
senko ma rację“ , obok „Ż n iw "  ! Do św ie tlicy  przyszło dziś o- 
N iko ła jew e j broszura „31 q koło 60 ludzi, 
pszenicy z hektara“ . Obok n ie -; Z P O M -u  przyjechał agronom, 
k tórych książek wypow iedzi 1 M arysia Deroń na odczyt „P rzy -
czyte ln ików  — co w  książce 
na jlep ie j się podobało i dlacze­
go. w czym będą naśladować 
bohaterów książki.

Np. na m ałej karteczce n ie ­
wpraw na ręka średniorolnego 
gospodarza K alinow skiego na­
pisała „dam  w  przyszłym  roku 
o Z q żyta z hektara w ięcej. 
Chcę jak O run ia  z książki „Z  
całego serca“  zasłużyć na przy­
jęcie do p a r ti i“ .

Boisko —  przyszła duma 
grochowskich chłopców
Obok św ie tlicy  budu ją ZM P 

owcy, chyba słusznie j powie­
dzieć: budu ją grochowscy chło-

otow ujem y wiosenne siew y“ . 
Dowiedzą się z dzisiejszego od­
czytu grochowscy chłopi o tym , 
jak to w łaściw ie  jest z tym i ko­
rzyściam i siewu rzędowego I 
krzyżowego i dlaczego przed sie­
wem trzeba czyścić ziarno.

„U czym y się — m ów ił mt 
H enryk M arc in iak  — bó w 
przyszłym  roku mamy podnieść 
plony w  całej gromadzie. A bez 
nauki nic nie w y jdz ie “ .

„A  również i dlatego — przer­
wała mu Zofia Brożek — bo 
bierzemy udzia ł w W ie lk im  
Konkursie  Rolniczym  „N ow e j 
W si“ .

A le  nie ty lk o  odczyt odby­
w a ł się w św ie tlicy. G rupa 
dziewcząt z Hanką M orowską, 
k tóra w róciła  z brygady SP, po

pi gm inne bo isko— takie  z to - i odczycie opracowała gazetkę 
rem przeszkód; boisko, którego ..Grochów w ita  II  Zjazd P a rtii“ , 
pozazdroszczą m ieszkańcy in - a m łody nauczyciel, ZM P-ow iec 
nych gm in. Przy budowie pra- j Sionek uczył piosenki: ..W 
cują wszyscy m łodzi i starzy | przyszłość idziem y grom adą“ . 
Jedni zwożą drzewo, in n i w y- | Inn i g ia li w szachy, 
row nu ją  teren, a jeszcze inn i w y- ; Zadowolona w racałam  z 
wożą ziemię. Tempo pracy cią- j Grochowa. W G rochow  e roz- 
glę wzrasta. Każdy chce być i poczęia się w a lka  o realizację 
przodownikiem  w rea lizac ji zo- j zadań postawionych przez IX  
bowiązania podjętego dla ucz- | P lenum KC Partii.
Czenl.ą I I  Z jazdu P artii. K R Y S T Y N A  C R C M K O W A

Sprawę Masteja kierujemy na ręce
przewodniczącego Prezydium Woj. Rady Katodowej w Rzeszowie

Podczas działań wojennych ic iu  m etrów  sześciennych drze-

...Do pracy przyjeżdża, k iedy chce...

...Gdy jedzie do jak ie jś  grom ady, to  n ic w  n ie j n ie  rob  i, za 
to w raca p ijany...

...B ron i spekulantów  i  ku łakó w  sabotujących dostawy...
N ik t więc nie będzie się d z iw ił, że 0 'o. M icha lakow i, prze­

wodniczącemu G m inne j Rady Narodowej w  Stoku Ruskim , 
pnie. Siedlce, za te „zas ług i" K u lak iew icz i S pekulancki w y ­
dają taką w łaśnie (zamieszczoną na powyższym  obrazku), 
opinię.

Na podstaw ie koresponden­
c ji  Z. K.

Józefowi M astejow i, 2.3-hekta- 
row em u gospodarzowi z G lin i­
ka, gm. W ielopole, pow Dębica, 
spa lił się dom. Po w yzw olen iu  
M astej przy w spólnym  w ys iłku  
całej rodziny w ybudow ał nowy 
dom. W k w ie tn iu  br. spadło nań 
nowe nieszczęście. Dom. k tó ry  
kosztował w ie le  w ys iłku  spłonął 
ponownie wraz z przy legający­
m i do niego zabudowaniam i go­
spodarczymi i sprzętem. M astej 
z dziećm i znalazł się bez dachu 
nad głową.

W k ilk a  dn i po klęsce pożaro­
w e j M astej złożył w  wydzia le  
handlu Prezydium  Pow ia tow ej 
Rady Narodowej w  Dębicy proś­
bę o przydzielenie drzewa na 
budowę domu. Prośba pozosta­
ła bez odpowiedzi. Z łożyH ch  je­
szcze k ilka . Na próżno córka
Masteja co d ru g i dzień chodzi­
ła do odległe j o kilkanaście  k i ­
lom etrów  od G lin ika  — Dębicy 
dow iadyw ać się w Prezydium  
P ow ia towej Rady Narodowej, 
czy rozpatrzono ich prośbę.
Dopiero po 6 miesiącach 
chodzenia i nalegania b iu ro k ra ­
ci „z lito w a li się“  i przyznali
M aste jow i praw o nabycia... p ię - I za ła tw ić do "końca.

wa. N iezw yk le  mała to ilość, 
k iedy się chce budować dom.

M astej m im o choroby, chodził 
i pros ił o w iększy przydzia ł w  
w ydzia le  handlu P rezydium  Po­
w ia tow e j Rady Narodowej, a 
gdy to nie poskutkow aio— w w y­
dziale handlu Prezydium  W oje­
wódzkie j Rady Narodowej. Lecz 
okazało się, że i tu nie b rak jest 
b iu ro kra tów . Prośby jago nie 
załatw iono.

W tedy M astej napisał lis t do 
„F a li 49“ , skąd otrzym ał odpo­
wiedź, że in te rw enc ję  wysłano 
do Prezyd ium  Pow ia tow ej Ra­
dy Narodowej w  Dębicy. In te r­
wencja pozostała bez echa.- Gdy 
i „F a la  49" nie pomogła, nap i­
sał M astej lis t do Rady M in i-  _ 
strów , skąd w kró tce  otrzym a! ! ręce przewodniczącego Prezy-

Jak się okazuje, P rezyd ium  
PRN w  Dębicy poleceń tych w  
ogóle nie respektuje.

A  oto co m ów i, zwracając się 
o pomoc do redakc ji, córka M a­
steja: „Już pora zimowa, a m y  
nie m am y żadnego schronienia  
an i dla siebie an i dla żywego 
inwentarza. Na skutek tego r o ­
dzeństwo moje choru je  i  nie m o­
że uczęszczać do szkoły“ .

Nic wolno dłuże j tolerować 
skandalicznego b iu rokra tyzm u 
n iektórych pracow ników  Prezy­
d ium  PRN w  Dębicy, którzy jak 
w yn ika  z przytoczonych fak tów , 
lekceważą sobie polecenia w yż­
szych in s ta nc ji i ich in te rw e n­
cje.

Sprawę M asteja k ie ru jem y na

odpowiedź, że prośbę jego skie 
rówano do za ła tw ien ia  przez... 
P rezydium  PRN. I tym  razem 
b iu ro k ra c i, n iczym  się nie 
prze jm ując, schowali pismo do 
biurka.

dium  W ojew ódzkie j Rady Na­
rodow ej w  Rzeszowie, z prośbą 
o ukaran ie w innych  i dopilno­
wanie, by tow. M astejow i wresz­
cie przydzielono odpow iedn i* 
ilość m ateria łu  budowlanego, 

w ybudow aniaSprawę M asteja om a w ia n o ; niezbędnego do
również na egzekutyw ie Korni- domu. 
te lu Powiatowego P artii, k tó ry  
poleci! Prezydium  PRN sprawę T. PAC 

Rzeszów

P r z e w o d n i k
Kto otrzymał nagrodę?

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  
Z  NR. 1033

R -busogra f: Wczasy p rzyw ile je m  
św tata p racy (waza, Jerzy, palec, 
staw, C ypr, lw y . m li) .

Za dobre rozw iązanie zadania z 
n r  1053 nagrody książkow e o trz y ­
m u ją : 1) K . C iesielska — G olin  
pow. K on in , 2) M . G arbaczewski— 
Suchodól, p-ta Krosno, 3) R. Kom a 
rów na  — Żary, u l. Górnośląska 17, 
4) M. Lorenc — K ie trz , ul. D w orco­
w a 24. 5) J M g le j — Nowa Huta. 
osiedle A-o, kol. X I I ,  6) M. M ie ln ik — 
PCiR C hotyniec, p-ta M łyn y , 7) 
W  M ydeł — Oleszyce, ul. Szkol­
na 5, 8) J. S iudak — Czeladź, ul. 
38 Listopada 13, 3) G. S zybisty — 
POM Nowa Wieś, pow. Lębork, 
30) A. Szymała — Dobrzeń W ie lk i, 
u i S ienkiew icza 3.

R O Z W IĄ Z A N IE  z a d a n i a  
Z  NR. 105«

U zupełn ianką geograficzna: Wspó! 
zaw odnictw o (W arta. Praga, Ło tw a, 
A łta j, onega, Narew , C hile . W oi- 
ga).

Za dobre rozwiązanie zadania z 
nr. 1036 nagrody książkowe o trzy ­
m u ją : 1) K B u jak  — Marińwka 
pow opocz.no, 2) S. Dąbrow ska — 
bódź, ul. Zie lona 15a, 3) H. Kolm a- 
aa — Opoczno, ul. Szewska 2, 4)
J. K ra je w sk i — M yślibó rz, ul. A r ­
m ii P o lsk ie j 13, 5) T. L ip iń s k i — 
Zakopane, u l. Krupówki S, 6) F. 
M oraw ski — M aków  Maz. Szk Ogól 
noksztafcąca (in te rna t). 7) M. Ożga 
— Września, u l. Gnieźnieńska 13, 
8: H, Serbista — Siedlce, Państw 
Lic. Pedag., 8) J S urm iak  -  Ja ro ­
sław, Techn. H and l., 10) A . U rbań­
ska — Łęczyca, Państw. L ic  
Pedag.

P R O G R A M  R A D IO W Y
-----  P rog ram  ra d io w y  -----
na dzień 17 g rudn ia  1933 r.

P rogram  I  — na fa l! 1322 m.
P rog ram  dn ia : 6.05, 15.25.

W iadom ości: 5.05 . 6.00 , 7.00,
7.53, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d yc ja  dla wsi, 5.20 
K once rt poranny, 6.10 M uzy­
ka poranna, fi.só G im nastyka, 
7.20 M uzyka poranna, 7.50 
K alendarz R adiow y, 0.00 M u­
zy ka baletowa z oper, 8.55 
„G rześ“  — opow. A. Czecho­
wa, 9,10 M uzyka ro zryw kow a, 
9.30 K once rt so listów , 11.05 
A udyc ja  dla k las l i t  — opow. 
pt. ..M ieszkańcy stare j szo­
p y “ , il.25 M uzyka  i A k tu a l­
ności, 12.15 M uzyka ludowa, 
12.45 A u d yc ja  dla wsi, 13.00 
Popularna m uzyka sym fon icz­
na, 13,20 K once rt solistów, 
15.55 P rze rw *, 15.30 D la dzie­
ci — and. słow no - m uzyczna 
p ro f. B ron is ław a R utkow sk ie ­
go pt. „Ś p iew a m y p iosenki i 
s łucham y m u z y k i“ - I 6.10 
G luck : U w ertu ra  do opory 
„ I f ig e n ia  w  A u lid z ie “  — w yk . 
O rk. S ym f. Rózgi. L ip sk ie j 
Radia NRD — d y ryg u je  Ge­
rh a rd  P flüge r. 16.20 K once rt 
O rk. Rózgi. W roc ław sk ie j 
P.R, pod dyr. T. R ybickiego, 
17.00 ,,Z życ ia  ZSRR“ . J7.:'0
M uzyka ludow a w  w y k . K a -

pe li Ludow e j Rózgi. Ś ląskie j 
P.R. i chóru pod dyr. K . 
S try j!, 17.35 S ia tkow sk i: K ra ­
kow iak  — w yk . H om i Kanga 
— skrzypce, 18.00 „M ik ro fo ­
nem po k ra ju “ , 18.15 „M u z y ­
ka dla w szys tk ich “  — aur!, 
słow no -  muzyczna, 18.40 A - 
u d yć ja  pomocnicza dla s łu ­
chaczy szkól po lityczn ych  pt. 
„O  dochodzie na rodow ym “  
ez. T w  oprać. K . Łaskiego, 
19.00 A u d yc ja  Laurea tów  Ii-g o  
ogólnopolskiego konkursu
śpiewaczego — Teresa Zy łis  
mezpsopran. 19.15 „N a  m ło ­
dzieżowej antenie“ , 10.45 A udy­
c ja  d la wsi, 20.28 W iadomości 
sportowe, 20.34 M elod ie  w ę­
gierskie, 21.45 „M ia s to  now ych 
lu d z i“  — ode. pow. ,T. D r/a r- 
now sk ie j, 21.05 dla nauczycie li 
pogadanka pt. „W  szko lnym  
gospodarstw ie“ , 21.20 K on ­
cert m u zyk i radz ieck ie j, 22.00 
M uzyka taneczna. 22.20 A udy­
cie o książce W. Rzezacza 
„P o w ró t“ . 22.40 Polska m u­
zyka kam eralna — w  próg. 
P a n u fn ik  — T r io  fo rtep ia no ­
we.

Szczegółowy program  au dy­
c j i  zamieszcza tyg o d n ik  „R a ­
dio i Ś w ia t".

Polskie Radio zastrzega so­
bie m ożliw ość zm ian w p ro ­
gram ie.

W ewnętrzne życie dzieci 
w brew  pozorom jest bardzo bo­
gate. Skom plikowane. Cały ze­
w nętrzny św iat, k tó ry  je  otacza 
po jm u ją  one w  bardzo swoisty 
sposób. „To gorące g łow y“  — 
m ów i o dzieciach Z o fia  K ra ­
szewska.

G łowa dziecka pełna jes t n a j­
różniejszych marzeń o w ie lk ich  
bohaterskich czynach, ,0 nowych 
odkryciach technicznych, n ie ­
znanych morzach i lądach, p ięk ­
nych kra jach, bezludnych wys­
pach, w ie lk ich , zwycięskich w y­
prawach wojennych Dzieci ma­
ją  na ogół bardzo wyczulone 
poczucie spraw iedliw ości, są 
szczególnie czułe na krzyw dę i 
niedolę. O tym  w szystkim  w ie ­
działa przewodniczka drużyny 
harcersk ie j w N iedrzw icy Zofia 
Kraszewska. M ia ła  am bicję tra ­
fić  celnie i bezpośrednio do 
dziecięcych serc, zdobyć je dla 
siebie szturm em  i m ądrze po­
kierować ich am b ic ją  i m arze­
niam i. Żeby to zrobić trzeba by­
ło wiedzieć ja k  do dzieci z 
N iedrzw icy n a jła tw ie j tra f ić  
„T rzeba było  — ja k  m ów i K ra ­
szewska — mieć rozeznanie te­
renu“ ; od tego w łaśnie zaczęła 
swą pracę w N iedrzw icy. Cho­
dziła  od domu do domu, roz­
m aw iała z rodzicam i dzieci, po­
znawała ich w a ru n k i i h is to rię  
wsi.

W tych rozmowach z rodzica­
m i i dziećm i poza terenem 
szkoły zorien towała się, że do 
ri/ceci z N iedrzw icy n a jła tw ie j 
będzie tra f ić  przez ładną, cie­
kawą książkę, wiersz, piosenkę. 
Przez piękno, do którego dzieci 
wychowane w N iedrzw icy nie 
p rzyw yk ły , A le  brak św ie tlicy  
w szkole bardzo u tru d n ia ł zor­
ganizowanie pracy św ie tlicow e j 
Toteż pracę tę zaczęła prow a­
dzić Kraszewska w jedne j z 
klas. Teraz w ieczoram i zbiera­
ły  się dzieci w „ś w ie tlic y “ , s łu ­
chały fragm entów  „T im u ra  i 
jego drużyny“ , „ A rk ty k i na co-

dziefi“ , „M ojego pokolenia“ , 
„SOSO“ .

N ieprzyw yk łe  jeszcze do ob­
cowania z p iękną książką, w ie r­
szem, dzieci z N iedrzw icy z za­
pa rtym  oddechem słuchały 
w ierszy M ajakowskiego, T u w i­
ma, Brzechwy.

Zorganizowała też Kraszew­
ska zespół o rk ies try , k tó rym  
k ie ru ie  nauczyciel z sąsiedniej 
szkoły.

C iekawe książki, wiersze, m u­
zyka dobiegająca ze szkoły, 
przyciągały do nie j wieczorami 
coraz w ięcej nie ty lko  dzieci, 
ale i dorosłych, k tórzy  schodzi­
l i  się do szkoły; stawali pod 
ścianami i bacznie słuchali.

Kraszewska zyskiw ała sobie 
we wsi coraz w iększy autorytet. 
Szanowały ją  nie ty lk o  dzieci, 
k tó rych  szacunek zdobyła od 
początku, szanowali ją  również 
rodzice, k tó rym  pomagała K ra ­
szewska nie raz i  n ie dwa do­
brą radą.

W N iedrzw icy jest duże, ład ­
ne przedszkole. T y lko , że trochę 
mało było w nim  zabawek ąjla 
dzieci Pewnego dnia Kraszew­
ska powiedziała do chłopców z 
zastępu k l. V I I :  „A  może byś­
my tak z rob ili dla przedszkola 
trochę zabawek?“  Dzieciom 
bardzo spodobał się ten pomysł 
Tak powstało w szkole kółko 
m łodych techników , k tóre za­
częło ron ić nie ty lk o  zabawki 
dla przedszkola, ale również po­
moce naukowe dla szkoły Poza 
tym  zorganizowała Kraszewska 
w  szkole rów nież kó łko m ło­
dych m iezurinow ców  oraz k ó ł­
ko artystyczne. To ostatnie 
prze jaw ia w  szkole bardzo oży­
w ioną działalność. Pod k ie row ­
n ic tw em  Kraszewskie j dzieci 
w ykona ły  k u k ie łk i i stworzyły 
tea tr kuk ie łko w y , k tó ry  daje 
przedstaw ienia na aktualne te­
m aty z życia szkoły i wsi

Kraszewska w kró tce  zaczęła 
się wśród natączycieii szkoły cie­
szyć dużym uznaniem. Jednakże 
ten wypadek...

i Skończyła się ju ż  zb iórka za- 
| stępu k l. V I, ale dzieci nie bar- 
! dzo k w a p iły  się do rozejścia. O- 
j toczyły kołem  Kraszewską i 
p ros iły  ją, „P rzeczytajc ie nam 
coś ciekawego“ .

Kraszewska nie um ie odma- 
: w iać prośbom swych u lub ień- 
I ców, wyciągnęła ze szkolnej b i­
b lio te k i opowiadanie o Z o ji 
Kosm odem iańskie j i choć było 
ju ż  dość późno, zaczęła czytać

Gdy skończyła, w pokoju pa­
nowała zupełna cisza i co n a j­
dziwniejsze, dzieci, k tó re  za­
wsze dotąd kończyły zb ió ikę  
wśród śmiechów, p isków , długo 
stojąc przed szkołą i rozm aw ia­
jąc, teraz jakoś cicho i bardzo 
szybko rozeszły się, ja k  gdyby 
od czegoś ucieka ły, tak że K ra ­
szewska zapomniała nawet, jak  
to rna w zwyczaju, skomento­
wać przeczytane im  opow ia­
danie.

Bomba w ybuch ia nazajutrz.
B y ło  to już  po lekcjach i z 

boiska szkolnego jak  zw yk le 'do­
chodziły odgłosy g ry  w p iłkę  i 
pokrzyk iw an ia  dzieci. W pew ­
nym  momencie do pokoju nau­
czycielskiego, gdzie siedziała 
Kraszewska wpadła nauczyciel­
ka Sośnicka i już od progu cięż­
ko dysząc wołała: „Koleżanko  
Kraszewska, koleżanko K ra­
szewska, szybko na boisko, b iją  
się".

B itk i chłopców na boisku zda­
rzały się dość często, ale głos 
Sośnickie j był tak rozedrgany, 
że Kraszewska przelękła się i 
czym prędzej wyskoczyła na 
boisko.

Boisko szkolne zawsze jest 
ruch liw e. Tu odbyw ają się me­
cze o m istrzostw o szkoły, prze­
różne gry ćwiczące sprawność i 
siłę. koleżeńskie spotkania i d y ­
skusje, boisko jest wreszcie 
miejscem, gdzie odbywa się 
między dziećm i „handel w y ­
m ienny“  na klisze, znaczki, sta­
re m onety i przeróżne inne d ro ­
biazgi, A le  tym  razem boisko

w yg ląda ło  rzeczyw iście n ieco- i w rażeń jes t rzeczą zupełnie nor-: 
dziennie. m alną — m ów iła . A le  to, że

w y ładow a ły  ten nadm iar w ra -Z lew e j strony, pod oknam i 
budynku szkolnego, stało zbite 
w gromadę kilkadziesiąt, dz iew ­
cząt i chłopców i z bardzo u - 
ważnym  wyrazem  tw arzy śle­
dziło b itw ę, jaka odbywała się 
na boisku. Uczestniczyło w n ie j 
nie w ięcej, ja k  jakieś 15 
dzieci. W te j ko tłow an in ie  c ia ł 
trudno było odróżnić poszcze- 

j gółne sy lw e tk i, trudno  rozstrzy­
gnąć k to  kogo i za co bije. Za-

żeń w sposób zły, nie jest prze 
de w szystkim  ich winą. Stało 
się to tak  dlatego, że w  tym  
wypadku popopełniłam  błąd 
nie starając się ich energii sk ie­
rować na w łaściw ą drogę — ale 
nie możemy zapominać, że „b i t ­
ką“  dzieci w yw ołana była  szla­
chetnym i uczuciam i m iłości do 
Z o ji“ .

Chłopcy w  sąsiednim pokoju I
! ję te b itw ą  dzieci były tak za- ! czekali bardzo n iec ie rp liw ie , a 
! cietrzewione, że nie dostrzegły 1 tymczasem dyskusja wśród na- 
1 nawet zbliżających się zdener- I uczycie li nabierała na sile. 
wowanyeh nauczycieli. Wreszcie zw yciężyło stanowisko

W krótce g łow n i w inow ajcy i K raszewskie j. „N ie  karać, zro- 
znaleźli się w pokoju nauczy- | b ić zb iórkę  zastępu klasy V I. z
cie lskim . B yło  ich 8: W o j' 
tek Boruch, Bogdan Janezak, 
Stasiek Stępień, Jurek G rudz iń ­
ski, Janek M azur, Adam  M ar-

k tó re j pochodzą wszyscy „ w i-  j 
no w a jcy " i przeczytać im  fra g - ! 
m enty „O pow ieści o Z o ji i Szu- j 
rze“ , k tó re  m ów ią o zachowaniu j

czewski, Zbyszek R u tkow sk i i | się Z o ji w szkole, domu, o tym ,
jedyna wśród nich dziew czyn­
ka M arysia Kotarówna.

Sprawa w yglądała tak : po 
w ysłuchaniu opowiadania o Z o ji 
Kosm odem iańskie j, postanow ili 
odtworzyć scenę egzekucji Zoji 
i zm ienić je j los. D ia nich Zoja 
nie zginęła — on i ją  u ra tu ją  
Zoją została Kotarówna. N a j­
s iln ie jszy w szkoie W ojtek 
Boruch, z k tó rym  w pojedynkę 
boi się k toko lw iek  zaczynać, zo­
stał katem. On właśnie w  b ó j­
ce został na jbardz ie j poszkodo­
wany. S ta ł w pokoju n iern ilo -

ja k  zachowywała się i  ja k  po­
stępowała Zoja".

I znów jak  Wtedy, gdy czyta- i 
łn im  o egzekucji Z o ji, w po- j 
ko ju  panowała cisza. Z oczami I 
błyszczącym i, poczerw ien ia łym i j 
z wrażenia po liczkam i słuchały j 
dzieci opowieści o latach dzie- ! 
cięcych Z o ji, o je j radosnych j 
harcach pion ierskich, swawo- i 
łach, marzeniach, nauce. W | 
m iarę ja k  dzieci s łuchały pro - j 
śtych słów opow iadania, Zoja j 
stawała im  się jeszcze bliższa i 
W idzie li ju ż  nie ty lk o  Zo.ję — i

siei nie pobity przez „dz ie lnych I dzielnego partyzanta, odważne- 
partyżantów  — w ybaw ic ie li j go człow ieka, k tó ry  mężnie w a l - ! 
Z «#“ - . , , ¡czy! z faszystowskim  najazdem i

Nauczyciele w yszli do kance- j o szczęście swej radzieckie j o j-  
Ia i i i  „Ukarać. Ja.k na jsu row ie j | czyzny. Z  k a rt książki w y ła - i 
ukarać żądała nauczycielką j n iała się przed n im i młoda, we- '
Połeć. To przeciec skandal sola, lubiącą czasami poswawo-
Takie są w łaśnie w y n ik i czyta - 1 lić i wspinać się po drzewach, j 
ni/i dzieciom o okrucieństw ach “  j dziewczyna. Dziewczyna, k tóra ■ 

Większość nauczycieli popar 1 im . dzieciom z N iedrzw icy stała I 
ła ją Wtedy odezwała się K ra - I się szczególnie b liska  dla w ie lu  ' 
szewska. „M yślę , że nie należy | cech charakteru  — dla swej od- j 
dzieci karać, za to  co zrob iły  I wagi stanowczości, s ilne j w o li j 
To, że m usiały w czymś w y ła - I a jednocześnie w eso ło śc i i  ra -  
dować zdobyty podczas słucha- I dości życia, 
n ia  opow iadania o Z o ji nadm iar i N aza ju trz  w  czasie p rzerw y

! do Kraszewskie j podeszli Jan- 
i czak, Stępień i posiniaczony 
i jeszcze trochę Boruch. Stanę! 
I przed nią  i w idać, że było  iir  
j jakoś niezręcznie, jeden po­
szturch iw a ł drugiego, czerw ie­
n il i się. Wreszcie Boruch trochę 
jąka jąc się, spuszczając oczy k i 
ziemi, to nieśm iało podnoszą: 
je, zaczął m ów ić: „K oleżanko — 
wiecie, my tak w przerw ie m ię­
dzy lekc jam i zebraliśm y się 2 
całym  zastępem i postanow iliś­
my, że już  tak  w ięcej n ie  bę­
dziem y“ .

Tak w codziennej pracy rósł 
au to ry te t przewodnika drużyny 
a wraz z tym  do harcerstwa 
garnęło się coraz w ięcej dzieci 
Gdy Kraszewska przyszła we 
wrześniu do N iedrzw icy, w  d ru ­
żynie było zaledwie ponad 103 
a dziś jest 217 dzieci, tak że 
drużyna obejm uje p raw ie  wszy­
stk ich uczniów w  w ieku ha r­
cerskim . W pracy swej stosuje 
Kraszewska bardzo szeroki w a­
chlarz ciekawych fo rm  pracy. 
Konkursy’ czystości, w ieczory 
ciekaw ej nauki, g ry  terenowe, 
naukę tańca i śpiewu Pracą 
drużyny zainteresowała wszyst­
k ich członków. Każdy z nich 
zna jdu je  w d rużyn ie  to, co go 
in teresuje, ciekaw i.

Dzieci z drużyny harcerskie j 
im. H ank i S aw ick ie j w N iedrz­
w icy Dużej założyli również 
„d rużynę  tim u ro w ską “ , która  
ju ż  w  pierwszym  dn iu swego 
istn ien ia  pomogła Jan in ie  Sera­
fin . gospodarującej samotnie na 
6 ha ziem i w  wykopkach k a r­
to fli,  aby mogła je w te rm in ie  
dostaw ić do punktu  skupu.

Zofia  Kraszewska stała się 
p raw dz iw ym  przyjacie lem  dzie­
ci w  N iedrzw icy. ! może w ła ­
śnie dlatego w  dn iu urodzin  
K raszewskie j, o k tó rym  nie 
w iadom o skąd dzieci dow iedzia­
ły  się. dostała ona piękn ie w y ­
malowaną laurkę, a na nie.i by­
ły  ty lk o  dwa słowa „ p i ę k n i e  
d z i ę k u j  e m y “ .

M IE C Z Y S ŁA W  G Ó R SKI



Przeciwko redukcjom, o przestrzeganie praw 7W. zaw„ o podniesienie płac 
Strafk powszechny 

sześciu milionów pracowników
w e W łoszech

R ZY M . 15 g ru dn ia  o godz. 6 rano rozpoczął się w  całych 
" io s z e c h  24-gotłzinny s tra jk  robo tn ików  1 pracow n ików  prze­
m ysłu . W  s tra jku  bierze udzia ł przeszło 6 m ilion ów  osób.
S tra jk u ją c y  dom agają się po- f dem okratycznych zw iązków  za-

lożenia kresu m asowym reduk- j wodowych, w b rew  
c jom  w  przemyśle, przestrzega- i swych przvwódców, 
n ia  p raw  zw iązków  zawodo- j czy li w  s tra jku , 
w ych  przez w łaśc ic ie li fab ryk , 
zniesienia różn icy płac m iędzy 
mężczyznami a kob ie tam i oraz 
■wysuwają postu la ty  ekono­
miczne.

W  pozostałych m iastach w łos­
k ich  w  s tra jk u  w z ię ło  udzia ł od 
90— 95 proc. robo tn ików . W  wie­
lu m iejscowościach wszyscy ro-

apeiom i b°tn ic .v i  p racow nicy przem ysiui rWPTtmilJ
uczestni-

W -s tra jku  w z ię li udz ia ł ro ­
botn icy przem ysłu metalowego, 
chemicznego, w łókienniczego, 
spożywczego i  e lektro technicz­
nego oraz pracow nicy Unii lo t-

S tra jk  został prok lam ow any I niczych i autobusowych. S tró j 
p rzez W ioską Powszechną K on- j  kiem  została ob ję ta rów nież ko- 
federację P racy i chrześcijan- j m un ikac ja  m ie jska i kole je 
«tfo-dem okratyczne zw iązki za- \ podm iejskie. Te dz ia ły  usług 
wodowe. Przywódcy socjalde- j prze rw a ły  pracę w  ciągu dnia 
m okra tycznych zw iązków  zawo- j dw ukro tn ie , ogółem na sześć 
dowycb w ypow iedzie li się prze- i  godzin, 
c iw k o  s tra jk o w i, lecz m im o  to

po rzuc ili pracę.

Kolejarze brytyjscy 
rozpoczną strajk 20 grudnia

LO N D Y N . Jak ju ż  donosili­
śmy, B ry ty js k i Zw iązek K o le ja ­
rzy wezw ał swych członków  do 
rozpoczęcia w  niedzielę 20 grud­
nia o północy s tra jk u  powszech­
nego, k tó ry  ma trw a ć  czas nieo­
graniczony. Również pracow ni- 

W Rzymie w  s tra ik u  w zięto j cy m etra  londyńskiego m ają
w ie lu  prow incjach, a przede j udzia ł przeszło 100 tys. rob o tn i- przyłączyć się cło s tra jku . 15

w szystk im  w- p row inc jach  We­
necja, Ud ine i Massa Carrara 
loka lne  socjaldem okratyczne o r- ! w a ii

ków  i p racow n ików  przem ysłu. 
R obotn icy rzym scy zorganizo- 

w ie lk i w iec, na którym i
anizacje zw iązkow e przyłączy- i przem aw ia li przedstaw icie le
:r się do s tra jku .
Szeregowi członkow ie socja l- 1 ra c ji Pracy.

W łoskie j Powszechnej Konfede-

grudn ia  przyw ódcy zw iązków  
zawodowych pracowmików w a r­
sztatów  ko le jow ych  ozna jm ili, 
że przeszło 120 tysięcy członków  
ich zw iązków  wreźmie udzia ł w  
s tra jk u  ko le jarzy.

DuSIes grozi Francji i domaga się 
prowadzenia atlantyckiej polityki wojny

P A R Y Ż. Prasa donosi, te  sekre tarz stanu USA Dulles, k tó ­
ry  —  Jak w iadom o — uczestniczy w  pa rysk ie j sesji Rady 
A tla n ty c k ie j, zaprosił dn ia  14 bm. dz ienn ikarzy na konferen­
cję prasową.

Dulles z łożył oświadczenie, k tó re  Jest odbiciem  ostrych rozbież­
ności, ja k ie  w y ło n iły  się na sesji Rady A tla n ty c k ie j w  czasie 
rozpa tryw an ia  problem u „a rm ii eu rope jsk ie j“ .

We!kii o pokotem rozwiązani® problemu niemieckiego 
Jest obowiązkiem wszystkich Niemców 

Oświadczenie zacfcodnio-nientieckiego Komitetu Frontu Haremowego
B E R L IN . Jak donosi z Dussel 1 p o lity k i.  Uważa on pokojowe 

flo r fu  agencja ADN . zachodnio- j zjednoczenie N iem iec za swój 
n iem ieck i K om ite t F ron tu  Naro ! na jw yższy cel i  d latego przec iw - 
dowego N iem iec Dem okratycz- ! s taw ia  się w sze lk im  w ys iłkom ,
nych  op ub liko w a ł następujące 
ośw iadczenie:

F ron t N arodow y N iem iec De­
m okra tycznych w  swym  progra-

zm terzającym  do u trzym an ia  
rozb icia Niem iec, co zagraża po­
ko jow i Europy.

Zachodnio - n iem ieck i K om l-
m ie  o tw arc ie  w y ło ży ł przed na- j te t F rontu  Narodowego wzyw a 
rodem  n iem ieckim  zasady swej I ludność, aby w ys tąp iła  przeć i w -

O d rządu francuskiego
zależy zakończenie wojny w Wietnamie

d r o g ą  r o k o w a ń
Wystąpienie Ho Szl Mina z okazji 7 rocznicy zbrojnego oporu
P A R Y Ż. Jak donosi prasa, 

prezydent W ie tnam skie j Repu­
b l ik i  Dem okratycznej Ho Szl 
M in  w  orędziu do narodu w ie t­
nam skiego z o ka z ji 7 roczn i­
cy  podjęcia zbro jnego oporu 
ośw iadczy ł:

„J e ś li rząd francu sk i chce o- 
•lągnąć roze jm  w  drodze roko­
w ań I je ś li pragnie pokojowego 
rozw iązan ia  kw e s tii w ie tnam ­
sk ie j, to naród 1 rząd W ie tnam ­
sk ie j R e pu b lik i D em okratycznej 
gotowe są om ów ić tę sprawę“ .

K om entu jąc oświadczenie Ho 
Szi M ina  dz ienn ik  „P a ris  Pres­
ie “ . podkreśla, że nabiera ono 
specjalnego znaczenia w  c h w ili, 
k ie dy  Zachód przygotow uje  się 
do prowadzenia rokow ań z M o­
skwą.

Równocześnie prasa pisze w

dalszym  ciągu o w y ją tk o w o  s il­
n ie  napięte j sy tuac ji w e w nę trz ­
ne j w  W ie tnam ie  baodaiowskim  
w  zw iązku z oświadczeniem Ho 
Szi M ina. W spom niany dzien­
n ik  donosi, że szef rządu m ario ­
netkowego Nguen W an Tam  po­
s taw ił Bao D a iow i u ltim a tum , 
domagając się w  szczególności 
naw iązania „k o n ta k tu “  z W ie t­
namską R epub liką  D em okra ty­
czną w  zw iązku z ew entualnym  
rozejm em .

Ponieważ Nguen W an Tam o­
w i nie udało się przekonać Bao 
Daia —  dym is ja  Nguen W an T a­
ma, zdaniem  dziennika , jest 
„sp raw ą k ilk u  godzin“ . D zien­
n ik  ocenia sytuację  w  kołach 
baodaiowskich, ja ko  „k ryzys  
w ew nętrzny, k tó ry  zagraża is t­
n ien iu  tego reż im u".

K O M U N I K A T
Państwowe W ydawni­

ctwo „Iskry" podaje do 
wiadomości uczestników 
Konkursu „Młodego Czytel­
nika" p.t. „CZY ZNASZ  
NA SZE K S IĄ Ż K I" , w yniki 
konkursu: ,

P raw id łow e rozw iązanie 
konkursu :

1. Morcinek O. — Pokład 
Joanny

2. Meissner J. — W raki
3. Brlancew O. — Zagłada 

gniazda os
1. Rolleczek N. —  Drew­

niany różaniec
5. Gorbatow B. —  Moje 

pokolenie
6. Mularczyk i Janicki —-  

Towarzysze z Dąbrowy
7. Słomczyński M. — O- 

powiadania o sprawach 
osobistych

8. Stawiński J. S. — Her- 
kułesy.

Do losowania dopuszczo­
ne b y ły  również kupony, na 
których w pozycji 7 rozw ią­
zanie brzm iało : „O pow ia ­
danie o srebrnym  łososiu",

W yniki konkursu:
Nagroda I — duża biblio­

teczka książek „ Is k ie r “  Or­
łowska Elżbieta —  Elbląg, 
Ossińskiego 6.

Nagroda I I  — Bibliotecz­
ka książek „Iskier" Aktyw  
Biblioteczny M D K  w  Jele­
niej Górze.

Nagroda I I I  — B ib lio tecz­
ka książek „ Is k ie r"  Śliw iń­
ski A ndrze j— W -wa, Niem­
cewicza 9/167.

Nagrody IV  — X  Kom ­
plet książek konkursow ych: 
Adamczak Jerzy — Kroto­
szyn, ul. Ostrowska 67a, 
Maksymiuk Tadeusz W -wa, 
ul. Rutkowskiego 38, Ra- 
ducka Leokadia — Szczecin
— Bogusława 1/2, Słupik 
Wincenty— Lipiny Si. UI. Sta­
lina 37. Szostak Bogdan — 
Szopienice I I I ,  u l  Niepodle­
głości 5, Wasiluk Bożena —  
W-vea, Nowolipki 9b, Żer- 
man Danuta —  Ostrów -  
Maz. ul. Ostrołęcka 25.

59 nagród książkowych z 
dedykacjam i autorów  otrzy­
m ują:

Bachowska Alina — Szcze­
cin, Gen. Sikorskiego 5 6; 
Blajchert Halina — Łódź, 
Żeromskiego 29/26; Bujko 
Leszek — Jelenia Góra, ul. 
Zamenhofa 3; Chomlszczak 
Tadeusz — W-wa, Mickie­
wicza 27; Dereziński Bogdan
—  Tonowo; Domagała Sta­
nisława — Czeladź. 18 listo­
pada 18; Frydecki Janusz —  
W -wa, Żelazna 43; Hellsz 
Hubert — Piekary Sl., Par­
kowa 5; Hu pa Andrzej —  
Częstochowa, Wolności 47; 
Jakubowska M aria — Lódi, 
Krucza 20; Jarosiński Jan
—  Łódź, Wyższa 7; K ar-

wlańskl Józef —  Łódź, O - 
grodowa 28; Kaszuba Bole­
sław —  Szczecin, Kordec­
kiego 7; Kawa Antoni —  
W -w a, Łukowska 41; Kie- 
szek Władysław —  Janów 
Lub., Szewska I ;  K lim ar  
Irena —  Pabianice, W ar­
szawska 79; Kowalik M a ­
rian — Czeladź. 18 Listopa­
da 20; Kuśmlerowska Sabi­
na — Łódź, Wyższa 7; K u ­
basik Kazimiera —  Sosno­
wiec I I I ,  Złota 15; Kuźma 
Cecylia — W -wa, Prochowa 
38; Lewandowska Zofia —  
Łódź, Wólczańska 91; Linek 
Fryderyk —  Stalinogród 4, 
Wojciechowskiego 22; M i- 
goń Jadwiga —  Gdańsk —  
Wrzesz, Zielony Tró jąt 44; 
Mikluszka M. —  Przeworsk, 
Lwowska 38; Moskal An­
drzej — Kłodzko, Wojska 
Polskiego 15; Ogrodowlcz 
Magdalena — Stalinogród, 
Dolnośląska 43; Paclorkow- 
ska Lucyna — Łódź, T rau ­
gutta 8; Pakuła M arla —  
Łódź, Próchnika 38; Pala- 
czyński Henryk — Chorzów, 
Świdra 9; Pic Wojciech —  
Gniezno, PI. Boh. Stalingra­
du; Pilarski W iktor — Ja- 
nuszkowo; Poezęsna M aria
— Kielce, Leonarda 2; Pro­
kopowicz Teresa — Powsin, 
Leśna 136; Rakowska Hen­
ryka — Łódź, Południowa 
90; Raźni ak Włodzimierz
—  Częstochowa, I I  A leja  
40; Rosa M arta — W-wa, 
Niemcewicza 9; Skroba A- 
leksandra — Wrocław, Po- 
dwórcowa 18; Stachowicz 
Renata — Stalinogród, ul. 
Śląska 35; Stefańska Euge­
nia — Szczecin, Gorkiego 
24; Syk Krystyna — Stali- 
nogród. 1 M aja 29: Szutkie- 
wtez Nadzieja — Białystok, 
Kraszewskiego 11; Tokarz 
Feliks — Przeworsk, uL 
Błonie Rzeźnicze 7; W awsz- 
rzak Krystyna — Szczecin, 
Boh. Getta Warsz. 2; W ie­
czorek Felicja — Pekin k. 
Sosnowca, ul. Wspólna 4; 
Witkowska Teresa — Szcze­
cin, Samoslerry 9b; W Io- 
stowska Alina — Ciecha­
nów, Płońska 6; Wyszyński 
Zbigniew — Czeladź, 18 L i­
stopada 17; Zarzycka K a li­
na —  Pruszków, Hortensja 
25; Ziemniewlcz Janina —  
Poznań, Dąbrowskiego 54; 
Zarzycka Halina — W  —t,  
Filtrow a 62— 85

Specjalną nagrodę za o- 
zdobne 1 pomysłowe roz­
wiązanie konkursu otrzy­
mał Włodzimierz Mochnac­
ki —  Nowy Sącz, nL Dłu­
gosza 55.

W ydaw n ic tw o  składa ser­
deczne podziękowanie wszy. 
s tk im  Uczestnikom  K on­
kursu oraz tym . k tó rzy  ńa- 
des ła li życzenia z okazji 
roczn icy powstania „ Is k ie r “ .

ko naruszeniu przez rząd boń- 
ski p raw  dem okratycznych oby­
w ate li. W ola wszystkich pa trio ­
tów  n iem ieckich, k tó rzy  pragną, 
by w  w y n ik u  kon fe ren c ji m in i­
s trów  spraw  zagranicznych czte­
rech m ocarstw  osiągnięto poko­
jow e zjednoczenie N iem iec 1 za­
warcie tra k ta tu  pokojowego — 
stw ierdza oświadczenie —  oka­
że się s iln ie jsza n iż  wszelkie ma­
new ry zw o lenn ików  p o lity k i 
„a rm ii eu rope jsk ie j".

Sekretarz stanu U SA zażądał 
stanowczo na kon fe renc ji praso­
w e j, by F ranc ja  ra ty fiko w a ła  u- 
k ła d  w  spraw ie a rm ii europej­
sk ie j. W  przeciw nym  w ypadku  
— oświadczy! Dulles — „S tany 
Zjednoczone przystąp ią do bole­
snego ak tu  zm iany podstaw swej 
p o lity k i“ . M ówca dodał, że jeśli 
F rancja  n ie  zastosuje się do żą­
dania USA, am erykańskie  dosta­
w y  m ilita rn e  dla  F ra n c ji zosta­
ną wstrzym ane.

Paryski korespondent Reutera 
podaje, że Dulles w  sposób o- 
p ry s k liw y  m ów ił o F ranc ji, gro­
żąc je j konsekw encjam i w  w y ­
padku odrzucenia p ro je k tu  
utw orzen ia  a rm ii europejskie j. 
Równocześnie Dulles domagał się 
kon tynuow an ia  w o jn y  w  Indo- 
chinach.

Cała prasa francuska jedno­
m yśln ie  potępia b ru ta ln ą  presję 
sekretarza stanu USA Duliesa 
na Francję.

„C om bat“  podkreśla „n ie zw yk ­
łą  bru ta lność sekretarza stanu 
Duliesa“ .

D z ienn ik  ten  pisz« da le j, że
Stany Z jednoczone u p raw ia ją  
„m etodę bicia pięścią w  s tó ł“ . 
O stry  ton Duliesa w  stosunku do 
F ra n c ji „b y ł prawdopodobnie re­
zu lta tem  kon fe renc ji Duliesa z 
Adenauerem “ .

„L ib e ra tio n " w  a rty k u le  pt. 
„N ow y szantaż Duliesa“  potępia 
pogróżki sekretarza stanu USA 
pod adresem F rancji.

„M onde“  p u b lik u je  w ypow ie ­
dzi deputowanych, należących 
do rozm aitych p a r ti i na temat 
oświadczenia Duliesa: Danie l 
M eyer (SFIO —  p a rtia  p raw ico­
w ych  socja listów ) s tw ie rd z ił:

„O dnosi się wrażenie, że u ltim a ­
tum  Duliesa zostało przygoto­
wane w  czasie jego kon fe renc ji 
z Adenauerem  w  Paryżu“ .

Pobre (gaullis ta) ośw iadczył: 
„D u lles  posuwa się za daleko. 
G rozi on F ranc ji. Dulles uważa, 
że prawda jest po stron ie  tego, 
k tó ry  ma pieniądze. W rzeczy­
w istości jednak Dulles ma dola­
ry , ale prawda n ie  jest po jego 
stron ie“ .

PAR YŻ. Londyński korespon­
dent A FP  podaje, że dn ia  15 
bm. na kon fe renc ji prasowej w  
Fore ign O ffice  (b ry ty jsk ie  m i­
n is te rs tw o spraw  zagranicznych) 
zadano rzeczn ikow i rządu b ry ­
ty jsk iego  pytan ie : „C zy W. B ry ­
tan ia, podobnie ja k  S tany 
Zjednoczone, zam ierza zm iepić 
sw oją po litykę  zagraniczną w 
w ypadku, jeżeli F ranc ja  odrzu­
ci p ro je k t u tw orzen ia a rm ii eu­
rope jsk ie j? “ . Rzecznik Foreign 
O ffice  s tw ie rdz i! w  odpow iedzi; 
„W ie lka  B ry tan ia  będzie zasad­
niczo kon tynuow a ła  swoją do­
tychczasową' po litykę , nawet w 
w ypadku, jeże li uk ład w  spra­
w ie  europe jsk ie j wspólnoty ob­
ronne j n ie  będzie ra ty fiko w a n y  
przez F rancję“ .

Agencja A FP  donosi, t e  od­
było  się posiedzenie rządu fra n ­
cuskiego, na k tó rym  om awiano 
m. In. sprawę de k la ra c ji sekre­
tarza stanu USA Duliesa.

D eputowani należący do roz­
m a itych  ugrupowań po litycz­
nych w n ieś li do B iu ra  Zgrom a­
dzenia Narodowego In terpe la­
cje, w  k tó rych  domagają się, by 
rząd zaprotestował o fic ja ln ie  
przeciw  b ru ta ln ym  pogróżkom  
Duliesa pod adresem F ra n c ji

ff ramach wymiany tiainflowel

Stocznia fińska 
inybudoinała 

łamacz lodów 
dla ZSRR

M O S K W A . Agencja TASS do­
nosi z Helsinek, że 15 g rudn ia  
odbyła się tam  w  stoczni H ie- 
ta ia h ti należącej do koncernu 
„V aerds ilae “  uroczystość spu­
szczenia na wodę łamacza lo ­
dów, zbudowanego przez tę sto­
cznię d la  Z w iązku  Radzieckie­
go.

Na uroczystości obecni b y li!  
p re m ie r rządu fińsk iego  T u o - 
m io ja , m in is te r przem ysłu 1 
hand lu A ura , poseł F in la n d ii w  
ZSRR G artz, wyżsi u rzędn icy 
m in is te rs tw a spraw  zagranicz­
nych F in la n d ii i  cz łonkow ie za­
rządu koncernu „V aerds iiae“ .

Ze s trony  radz ieck ie j obecni 
b y li:  m in is te r hand lu zagranicz­
nego ZSRR I. G. Kabanow, w i­
cem in is te r żeglugi m orsk ie j i  
rzecznej ZSRR W. M. Ptaszni­
ków , poseł ZSRR w  F in la n d ii 
W. Ż. Leb ied iew  oraz wyżsi u - 
rzędnicy radzieckiego przedsta­
w ic ie ls tw a  handlowego w  H e l­
s inkach z A . I. Sosunowem na 
czele.

Sztandar
m ł o d y c h

Po drużynowych mistrzostwach Polski 
w szermierce

Rozwijają się
j»

stosunki handlowe 
chińsko- indonezyjskie

LO N D Y N . J a k  donosi agencja 
Reutera, zgodnie z zaw artym  
n iedaw no uk ładem  hand low ym

Pozycja , Jatką za jm u je  polska 
sze rm ie rka  w  ska li św ia tow e j w y ­
maga okresow ej k o n tro li pozio­
m u zaw odn ików  we w szystk ich 
kon kuren c jach . O w yn ika ch  pra­
cy zaw odn ików  ł tre ne rów  w k lu ­
bach 1 zrzeszeniach św iadczą re­
z u lta ty , uzyskane w  bezpośred­
n ich  spo tkan iach szerm ierzy w 
czasie tu rn ie jó w , a szczególnie w  
czasie ro zg ryw ek  o m istrzostw o 
P olski.

In d yw id u a ln e  m is trzostw a (na 
w iosnę br.) poprzedziło  szereg po­
w ażnych spotkań m iędzy narodo- 
w ych , w  k tó rych  nasi reprezen­
tanci odn ieś li duże sukcesy. M i­
strzostw a Polski w  k o n k u re n c ji 
d rużynow e j, rozegrane w dwóch 
te rm inach  w  ciągu osta tn ich  czte­
rech tygo dn i, b y ły  pierwszą p ró ­
bą stł przed zb liża jącym  się bo­
ga tym  sezonem, w  k tó ry m  n ie  
b ra k u je  rów n ież spo tkań m iędzy­
na rodow ych.

Od dłuższego czasu s łyszym y o 
b raku  postępów we flo rec ie  ko ­
b ie t. Szczególnie u ja w n iło  się to 
podczas m is trzos tw  drużynow ych  
w  Opolu, gdzie m łode zawodnicz­
k i p o tra f i ły  w spółzaw odniczyć z 
f io re c is tka m i, k tó re  stanow ią pod­
staw ę naszej kob iece j reprezenta­
c j i  we flo rec ie .

Inaczej w yg ląda sy tuac ja  we 
flo re c ie  mężczyzn. Poziom  zawo­
dów  i w yszko len ie  techniczne czo­
ło w ych  zaw od n ików  b y ły  zado­
w ala jące. N ie  można jedn ak  za­
pom inać o tym , że zaw odn icy 
w y ró ż n ia ją c y  się w  Opolu w cza­
sie p o je dynkó w  flo re to w y c li, a 
w ięc : P aw łow sk i, Z a b łock i, T w a r- 
dokens czy C za jkow sk i, stanow ią 
podstawę p o lsk ie j k a d ry  narodo­
w e j w  n a js iln ie jsze j naszej b ro n i — 
szabli. W kró tce  po m istrzostw ach 
ro zg ryw an ych  w  Opolu w id z ie liś ­
m y  w szystk ich  w ym ie n io n ych  1 
w ie lu  in n ych  flo re c is tó w  ubiega­
ją cych  się o ty tu ły  m lts rzow sk le  
w  szabli, a naw et w  szpadzie. (7!)

Taka sy tuac ja  nasuwa obawę o 
m ożliw ość w ys taw ien ia  pe łnych  
re p re ze n ta c ji Jednocześnie we 
w szys tk ich  ko n ku  r  enc j  a c h :

Chińska R epub lika  Ludow a eks- ESSS? m a m y * ? £ w j i  “ ó
portować będzie do Indonez ji 40 
różnych a rty k u łó w  w  zam ian za 
85 rodza jów  tow a rów  indonezyj­
skich s  cyną i  kauczukiem  
włącznie. W  zw iązku  z zaw ar­
tym  układem  m a ją  być prow a­
dzone dalsze rokow ania . U k ład  
zm ierza do unorm ow an ia  stosun­
ków  gospodarczych m iędzy 
Ch ińską R epub liką  Ludow ą a  
Indonezją.

W  d ru g ie j po łow ie 1949 roku  w  Chinach by ło  191 wyższych uczeln i, w  k tó rych  kszta łc iło  się 
130 tysięcy  osób. W roku 1952 liczba studentów  na un iw ersyte tach  i  w  ins ty tu tach  wzrosła do 
202 tysięcy. Jedną z uczeln i kształcących kadry inżyn ie rów , jes t P o litechn ika  Tsinghua w  
Pekinie, posiadająca 7 w yd z ia łów  i  22 sekcje.

Na zd jęc iu : s tudenci sekc ji samochodowej w yd z ia łu  maszynowego podczas ćwiczeń.
fo to . — (CAF)

zaw odn ików , k tó rz y  chcą ' być 
w szechstronnym i szerm ierzam i 
(chociaż n ie  zawsze Jest to  ko rzy ­
stne), ale czy k ie ro w n ic tw a  zrze­
szeń n ie  w idzą w  ty m  n ic  złego?

W eźm y dla p rzyk ła d u  m is trza  
spo rtu  Jerzego Paw łow skiego. Za­
w o d n ik  ten obdarzony dużą bo- 
Jowoścdą w  walce, posiadający 
dobrą kondyc ję , zdobyw a ł p u n k ty  
d la  C W KS -u w e w szystk ich  roz­
g ryw ka ch  m is trzow sk ich . Paw­
ło w sk i Jest w  te j c h w ili zdecy­
dow anie na jlepszym  szablistą i 
flo re c is tą , ale w  K ra ko w ie  m ia ł 
k i lk a  c iężk ich  w a lk  w  szabli, w 
k tó ry c h  o d b ija ł się Jego s ta rt w  
szpadzie.

Szpadziśd, podobn ie  ja k  f lo re c l-  
s tid , są s łabym  punktem  re p re ­
ze n tac ji naszej sze rm ie rk i. Składa 
się na to w ie le  powodów. W  ch w i­
l i  obecnej, m im o  stosunkow o du ­
żej ilośc i zaw od n ików  in te re su ją ­

cych się Sizpadą, n ie  m a m y W 
k ra ju  w ystarcza jące j k a d ry  im* 
» tra k to ró w  i tre ne rów  do te j kon­
k u re n c ji. Jedyn ie  A ndrze j Przeź- 
dz ieeki, R ydz i Jaroń — to szpa- 
dziśoi o pew nym  poziom ie, po* 
zosta li zaw odn icy ustęnow ali w y ­
raźnie te j tró jce . O podn ies ien iu  
poziomu w ałczących w szpadzie 
będzie można pom yśleć dopiero 
w tedy , gdy k ie ro w n ic tw o  p o lsk ie j 
sze rm ie rk i u m o ż liw i szpadzistom 
w a lkę  w  no rm a lnych  warunkach* 
Oznacza to  konieczność zatrosz­
czenia się o dostarczenie dobrego 
sprzętu. Z łe j jakośc i szpady i  a- 
p a ra ty  do sędziowania (sprowa­
dzane z zagran icy) oraz zupe łny  
b ra k  p rzep isow ych 1 w ym aga­
nych  na w szystk ich  zawodach 
szpadowych m eta low ych p lans* 
nie p o zw o liły  zaw odn ikom  w  du­
żej m ierze na pełne w yka za n i*  
swych um ie ję tności.

D w udn iow e  ro z g ry w k i szab li­
stów p rzyn ios ły  k ilk a  cennych u - 
wag do tyczących sy tu a c ji w  te j 
b ron i. Radosną niespodzianką by­
ła dobra postawa zaw odn ików  
A ZS-u, k tó rz y  p o tra f i l i  pokonać 
d rużynę  G órn ika , m im o że ta  o- 
s ta tn ia  w yw a lczy ła  sobie m ie jsc *  
w  fina le .

W po rów na n iu  z A ZS -em  n ie ­
spodziewanie słabo w ypad ła  d ru ­
żyna S ta li, w ys taw ia ją c  do m i­
strzostw  ru tynow an ych  So-bika 4 
N aw rockiego obok m łodszych 
szerm ierzy. A n i S ob ik , an i Na­
w ro ck i nie rep reze n tu ją  ju ż  k la ­
sy posiadanej w okresie s ta rtu  W 
rep rezen tac ji Polski. W ystępy Ich 
w czasie m is trzos tw  P olski nie 
m og ły  gw arantow ać sukcesu zrze­
szeniu należącemu bądź co b ą d i 
do na jlepszych w  k ra ju . A m łodz i 
reprezentanci ZS S ta l n ie  w yka ­
za li ta k ich  postępów, Jakich m o- 
żnaby spodziewać się po n ich  p rz jf 
system atycznym  tre n ingu .

K ilk a  s łów  trzeba pośw ięcić są- 
djęicm 1 o rgan iza c ji m is trzostw , 
O ile  w  O po lu  o rganizacja  n i*  
dopisała, co w y n ik a  z b ra ku  do­
świadczeń m ie jscow ych  dzia łaczy, 
to w  K ra k o w ie  b y ło  Już znaczn i* 
lep ie j, ale n ie  tak, ja k  m ożna 
by ło  się tego spodziewać. N ależy 
żałować, że zawody o m is trzos tw * 
P o lsk i przeprowadzone zosta ły ^  
m a łe j s a li,.-n ie  mogącej pom ieś­
c ić w szystk ich  w idzów  chcących 
oglądać w a lk i na jlepszych po l­
sk ich  szerm ierzy.

N ie  wszyscy sędziow ie pow o łan i 
na m is trzostw a  p o tra fią  stanąć 
na w ysokości zadania. Po miś* 
strzostwach P o lsk i w  Opolu zw ra­
cano uwagę na b łęd y  popełn iana 
przez sędziów. I  w  K ra ko w ie  ni« 
obeszło się jedn ak  bez m y ln ych  
orzeczeń. N ie m ia ło  to  decydu ją ­
cego w p ływ u  na w y n ik i spotkań, 
ale spowodowało w ypad k i n ie- 
sportowego zachowania się k ra ­
ko w sk ie j pub liczności 1 o b ra ź liw *  
o k rz y k i pod adresem sędziów 
oraz reprezentan tów  CWKS-u# 
k tó rz y  pokona li u lub ieńców  K ra * 
kow a  — drużynę B udow lanych .

A N D R Z E J W IE R Z B A
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Konferencja Międzynarodowego Komitełu 
Organizacyjnego VII Wyścigu Pokoju 

Warszawa —  Berlin —  Praga
*  W E W ŁO SZECH uchw a lono w

d n iu  12 g rudn ia  am nestię. Ustawa 
o b e jm u je  różne ka tegorie  prze­
stępstw  r » l i  tycznych  1 k ry m in a l­
nych. L e w ico w i deputow an i w y ­
w a lc z y li ob jęc ie  am nestią wszyst­
k ich  pa rtyzan tów , k tó rz y  w  o kre ­
sie od rozpoczęcia w o jn y  do czerw­
ca 1946 ro k u  w y k o n y w a li na z d ra j­
cach w y ro k i 1 za to b y l i  ka ra n i 
przez b u rtu a z y jn y  w y m ia r  spraw ie­
d liw ości.

*  2.500 STUDENTÓ W  P A R Y S K IC H
zorganizow ało 15 g rudn ia  m an ife ­
stację , domagając się zw iększenia 
przez rząd k re d y tó w  na ośw iatę 1 
naukę. P o lic ja  zaatakow ała b ru ­
ta ln ie  . studentów . Doszło do starć, 
podczas k tó ry c h  lic z n i m an ifestan­
c i zosta li ra nn i.

*  P O L IC JA  IR A fłS K A  z a a t a ­
k o w a ł a  STUDENTÓW  udających
się w  d n iu  13 g rudn ia  br. na cm en­
tarz, gdzie zna jdu ją  się g roby  ich  
tow arzyszy zam ordow anych przez 
p o lic ję  w  dn iu  7 g rudnia . W w y n i-  iV, 
ku  te j napaści 3 s tudentów  o d n io ­
sło rany, a 20 aresztowano.

*  40 OKRĘTÓW  W O JENNYCH
różnego typ u  o trzym a duńska m a­
ryn a rka  wojenna od USA w  ram ach 
tzw . pom ocy w o jskow e j, W n a j­
b liższym  czasie Dania o trzym a  ś 
o k rę ty  o w ypornośc i 900 ton  każdy.

W  dn iach  18 — 12 g ru d n ia  b r. 
odby ła  się w  B e rlin ie  I I  kon fe ­
re n c ja  M iędzynarodowego K o m i­
te tu  O rganizacyjnego V I I  W yści­
gu P oko ju  Warszawa — B e rlin  — 
Praga. W k o n fe re n c ji w z ię li u- 
dz ia ł p rzedstaw ic ie le  re d a kc ji 
„T ry b u n y  L u d u “ , „R udeho  P ra­
v a "  1 „N enes D en tsch land " oraz 
p rzedstaw ic ie le  ko m ite tó w  k u ltu ­
r y  fizyczn e j i ich  se kc ji ko la rsk ich  
•w Polsce, CSR 1 NKD.

K o m ite t M iędzynarodow y om ó­
w i ł  m . in . zagadnienia, w yn ika ją ce  
z w prow adzenia  W yścigu P oko ju  
do m iędzynarodow ego kalendarza 
UCI. M iędzynarodow y K o m ite t u- 
s tan ow ll Jako datę rozpoczęcia V II  
W yścigu P oko jn  dzień 2 m aja 
1954 r .  W yścig  rozpocznie się w  
W arszaw ie i  przebiegnie trasą, l i ­
czącą oko ło  2 tys. k ilo m e tró w , po­
dzieloną na 13 etapów — do P rag i. 
W  czasie w yśc igu  przew idz iane są

trz y  d n i w ypoczynku . N a k o n fe ­
re n c ji został ró w n ież  za tw ie rdzo­
n y  regu lam in  przyszłorocznego 
W yścigu P oko ju , k tó ry  p rzew idu ­
je  m. in . praw dopodobnie  Jak W 
ub ieg łych  latach udz ia ł 6-cio oso­
bow ych d rużyn . K la s y fik a c ja  be* 
dzle przeprowadzona zarów no W 
k o n k u re n c ji in d y w id u a ln e j Jak 1 
zespołowej na każdym  etapie. 
Zw yc ięzcy poszczególnych etapów  
o trzym a ją  w k la s y f ik a c ji in d y w i­
dua lne j m in u tę  b o n if ik a ty .

W reszcie K o m ite t M ięd zyna ro ­
dow y skon tro low a ł w ykona n ie  po­
stanow ień p ie rw sze j k o n fe re n c ji 
p rzygotow aw czej i zaapelował do 
trzech organ iza to ró w  w yścigu K o­
m ite tó w  K u ltu r y  F izycznej P o lsk i, 
NRD i  CSR o nasilen ie  p racy  o r ­
gan izacy jne j dla te rm inow ego 
przeprow adzenia w szystk ich  p rzy ­
gotow ań do w yścigu.

Nowe światowe rekordy sztangistów ZSRR
W  d ru g im  d n iu  odbyw a i ącycn 

■lę w  S w ie rd ło w sk ti d rużynow ych  
m is trzos tw  ZSRR w  podnoszeniu 
ciężarów , uzyskano dw a w y n ik i 
lepsze od re ko rdó w  św iata. P rze­
byw a ją cy  n iedaw no w Polsce re­
ko rdz is ta  św iata  w  wadze le k k ie j, 
m is trz  spo rtu  — K os ty lew , s ta rtu ­
ją c y  w  ba rw ach  I  d ru żyn y  RFSRR

uzyska ł w  rw a n iu  120,6 kg , t j .  •  
9,6 kg  le p ie j n iż ustanow iony 
przez niego re ko rd . Zw ycięzca zo­
sta ł w  te j wadze m is trz  spo rtu  
Iw anow , k tó ry  w  tró jb o ju  w y n i­
k iem  375 k g  ustanow i) now y re­
ko rd  św iata, lepszy o 2,5 k g  od 
poprzedniego, należącego rów n ież 
do niego.
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W  g ą s z c z u  s p r z e c z n o ś c i
Kom entarze prasy zachodniej

na tem at zakończonej niedawno 
kon fe renc ji szefów trzech mo­
c a r s t w — USA, A n g lii i F ranc ji 
na Berm udach, n iem al jedno­
m yśln ie  s tw ie rdza ją , że konfe­
rencja ta nie dała oczekiwanych 
przez organ iza torów  rezu lta tów . 
Jakież to przyczyny spowodo­
w ały, że jedynym  pozytyw nym  
rezu lta tem  te j kon fe ren c ji było 
wyrażenie zgody trzech na ra ­

dziecką propozycję kon fe renc ji 
czterech m ocarstw  w  B erlin ie? 
Na w y n ik u  kon fe renc ji ber- 
m udzkie j zaciążyły na jw yraź­
n ie j poważne różnice zdań, ja ­
k ie  dzielą S tany Zjednoczone 
i F rancję, a także i A ng lię  w  
kw e s tii re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich, ja k  rów nież sprze­
czności, dzielące te k ra je  wo­
bec problem ów  dalekowschod­
nich.

Skąd zagraża prawdziwe niebezpieczeństwo?

Jak najszybsza rem lltta ryza -
cja N iem iec zachodnich, ich 
um ocnienie ekonomiczne i po­
lityczne leży w in teresie am ery­
kańskich przygotowań w o jen ­
nych w  Europie. Dążenia te spo­
tyka ją  się z gorącym  poparciem 
kół rew iz jon is tycznych, neofa­
szystowskich i odwetowych, 
zgrupowanych w okó ł bońskiego 
kanclerza Adenauera i jego k l i ­
k i, W  m yśl agresywnych pla­
nów W aszyngtonu, N iem cy za­
chodnie m ają stać się czołową 
siłą w Europie zachodniej, m ają 
spełniać ro lę ku łaka  uderzenio­
wego w  p rzygotow yw anej prze­
c iw ko  obozowi pokoju w o jn ie , 
mają stać się żandarm em  Euro­
py, stojącym  na straży u trzym a­
nia reakcy jnych  rządów w  uza­
leżnionych wobec S tanów  Z jed ­
noczonych k ra jach  zachodnio­
europejskich.

Rola, ja ką  wyznaczają N iem ­
com zachodnim  Stany Z jedno­
czone nie może nie budzić po­
ważnych obaw, k iedy w  pam ię­
ci w ie lu  ludzi żywe są jeszcze 
wspom nienia O św ięcim ia, O ra- 
dour, L id ie  czy M ajdanka. D la­
tego też rem ilita ryza c ja  N iem iec 
zachodnich ma odbywać się za 
parawanem  tzw . „a rm ii eu ropej­
s k ie j“ , o k tó re j m ów i się, że 
ma ona stanow ić zabezpieczenie 
przed rzekom ym  niebezpieczeń­
stwem agresji radzieckie j.

S traszak „sow ieck ie j ag res ji" 
wobec licznych  dowodów po­
ko jow e j p o lity k i radz ieck ie j 
zm ierzającej do odprężenia m ię­
dzynarodowego i zapewnienia 
prawdziwego bezpieczeństwa, 
dawno ju ż  przestał dziatać. Co- 
rr-~ rzersze w a rs tw y  ludności

k ra jó w  Europy zachodniej, w  
tym  liczn i przedstaw icie le ugru­
powań o zdecydowanie p raw ico­
w ym  obliczu zdają sobie coraz 
lep ie j sprawę, że praw dziw e 
niebezpieczeństwo zagraża ich 
k ra jom  nie ze strony ZSRR i 
k ra jó w  dem okracji ludow ej, a 
ze strony odbudowywanego 
W ehrm achtu w  im peria lis tycz­
nych Niemczech zachodnich, 
k tó rych  po lityka  wewnętrzna i 
zagraniczna naw iązuje coraz 
w yraźn ie j do starych h itle ro w ­
skich wzorów. Dowodem, że 
stary p rusk i im peria lizm  odży­
wa w Niemczech zachodnich na 
nowo są nie ty lk o  liczne w ypo­
w iedzi m ilita ry s tó w  i odw etow ­
ców żądających dla siebie no­
w e j „przestrzen i życ iow ej“  roz­
ciągającej się „pom iędzy Mozą 
(męka we F ranc ji) a N iemnem 
(rzeka w  L ite w s k ie j Republice 
Radzieckie j) i od A dyg i (rzeka 
w A lpach w łoskich ) do Be ltu  
(cieśnina oblewająca duńską 
Ju tiand ię )“ . To, że k ie ru je  on 
swój zachłanny w zrok również 
k swym  zachodnim  sąsiadom 
potw ierdza działa lność bońskie- 
g > w yw iad u , k tó ry  już  dziś 
przygotow uje p lany agresji. 
Proces w  Szczecinie, fa k ty  
u jaw n ione w  N R D  oraz w iado­
mości zamieszczane w  prasie 
zachodniej dowodzą, że Ade- 
nauer i jego k lik a  m ają ochotę 
me ty lk o  na „w yzw o len ie  
W schodu“ . Jak podaje ukazu ją ­
cy się w  Norym berdze dziennik 
,.A ch*-U hr B la tt"  agenci doń­
sk ie j sieci szpiegowskiej k ie ro ­
wanej przez bytego generała ht- 
ile row skiego Gehlena „dz ia ła ją  
nie M k o  we w schodnie j s trefie 
N iem iec, lecz rów n ież we F ra n ­

c ji,  W łoszech, A n g lii,  H iszpan ii
I Egipcie“ .

N ic w ięc dziwnego, że per­
spektyw a odbudowy odwetowe­
go W ehrm achtu pod płaszczy­
k iem  a rm ii eu ropejskie j nie cie­
szy  się popularnością. L in ia  po­
dzia łu  pom iędzy zw olennikam i 
odbudowy pruskiego m ilita ry z - 
m u, a ludźm i, k tó rzy  je j nie 
chcą, k tó rzy  po tra fią  ocenić nie­
bezpieczeństwo stąd w yp ływ a ­
jące, przebiega dziś przez społe­
czeństwa w szystk ich  k ra jó w  za­
chodnio-europejskich. L in ia  ta 
przebiega przez wszystkie s tron­
n ic tw a , pa rtie  1 ugrupowania 
po lityczne nawet na jbardz ie j

odległe od lew icy , od kom u n i­
stów, k tó rzy  sto ją  na czele w a l­
k i p rzeciw ko zaprzedaniu in te ­
resów swych narodów w  im ię  
przygotow ań do now e j w o jny. 
Szczególnie w yraźn ie  odzw ier­
ciedla się to we F ranc ji, gdzie 
opór wobec „eu rope jsk ich “  p la ­
nów W aszyngtonu i Bonn ob ją ł 
tak szeroki w achlarz ugrupowań 
społecznych, że francusk ie  Zgro. 
madzenie Narodowe nie udzie­
li ło  p rem ierow i L a n ie lo w l ta k ie j 
większości, k tó ra  up raw n iłaby  
go na kon fe renc ji berm udzkie j 
do występowania s a k ra liz a c ją  
odbudowy bońskiego W ehr­
machtu,

„Pokazują zęby*

F akt, że poważne odłam y bu r- 
żuazji w ystępu ją  przeciwko od­
budow ie im peria lis tyczne j po­
tęgi N iem iec zachodnich tłu m a ­
czy się tym . że w idz i ona w  niej 
zagrożenie dla swych interesów. 
Już dziś ekspansja ekonomiczna 
N iem iec zachodnich spędza sen 
z oczu w ie lu  ludzi interesu na 
zachodzie Europy. Zda ją  sobie 
oni sprawę, że ich trudności po­
większać się będą nadal w m ia­
rę odbudowy im peria lizm u nie­
m ieckiego i że osiągną one swój 
szczyt wówczas, gdy za potęgą 
R uhry  stan ie potęga odbudowa­
nego W ehrm achtu. „K ie d y  bę­
dziem y m ie li 42 d y w iz ji,  będzie­
my m ó w ili z F ranc ją  Innym  to- 
nP łii" — pow iedzia ł jeden z b l i­
skich w spó łp racow ników  Ade­
nauera, generał Friesner. Z re­
sztą ju ż  dziś bońskim  im p e ria li­
stom „chodzi o to, aby — jak 
p isał organ zachodnionlem iec- 
k ich  m onopoli, „H a nd e lsb la tt" 
— w  końcn pokazać zęby na­
szym zagranicznym  konkuren­
tom ".

Opór poważnych odłam ów 
bu rżuaz ji francusk ie j wobec 
„a rm ii eu rope jsk ie j" jest dyk to ­
wany nie ty lk o  obawą bezpo­
średniego zagrożenia, ze stro­
ny odwetowego W ehrm achtu. 
W prowadzenie w życie układu 
o „a rm ii eu rope jsk ie j“ , pozba­
w iłob y  burżuazję francuska 
swobody dysponowania swą a r­
mią, co wobec wzrostu ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego w je j

kolon iach zm usiłoby Ją do szu­
kania pomocy w  USA, a to w 
praktyce oznacza przejście fra n ­
cuskich posiadłości zamorskich 
i faktyczne ich  podporządko­
wanie im peria lis tom  am erykań­
skim .

Podkopywanie w p ływ ó w  mo­
carstw  ko lon ia lnych przez mo­
nopole zachodnio-niem ieckie w 
tradycy jn ie  dotychczas angie l­
skich i francuskich  strefach 
w pływ ów , jest jeszcze jedną z 
przyczyn niechęci dużej części 
burżuazji tych k ra jó w  do wa- 
szyngtońsko-bońskich p lanów 
odbudowy potęgi ekonomicznej i 
po lityczne j N iem iec zachodnich. 
Monopole zachodnio-niem ieckie, 
mając poparcie im peria lis tów  
am erykańskich, skutecznie kon­
k u ru ją  z angie lsk im i na B lisk im  
Wschodzie, w A fryce  Południo­
wo-wschodniej, w  Południow ej 
Am eryce I w innych rejonach, 
w ciskając się równocześnie do 
północnych posiadłości F ra n c ji 
w A fryce. Równie zażarta w a l­
ka konkurencyjna trw a  na ryn ­
kach europejskich. W idow nią  
je j jest tzw. „europe jsk ie  zjed­
noczenie węgla i s ta li". Szala 
zwycięstwa przechyla się tu co­
raz w yraźn ie j na korzyść N ie­
miec zachodnich, k tóre dzięki 
znacznie niższym kosztom pro­
dukc ji k rok za krok iem  podwa­
żają pozycje monopoli francu­
skich. w łoskich , be lg ijsk ich  i 
holenderskich, I

I  na Dalekim Wschodzie.
W ido w n ią  poważnych sprze­

czności m iędzy im perla lis tycz- 
nych jest rów nież Daleki 
Wschód, przy czym sprzeczno­
ści te rozg ryw a ją  się w  g łów nej 
m ierze pomiędzy W ie lką  B ry ­
tan ią  I USA oraz Japonią, a ta k ­
ie  F ranc ją  i USA. Źródłem  
sprzeczności pomiędzy USA, Ja ­
ponią i A n g lią  jest zaweżenie 
się rynków  kap ita lis tycznych  i 
zaznaczający się wzrost w a lk i 
kon ku rency jne j na tych ryn ­
kach. W ie lka  B ry ta n ia  w yp a r­
ta została z w ie lu  swych ry n ­
ków  dalekowschodnich przez 
Japonię i USA. Z  tego też 
względu m onopoliści angielscy 
n iezw ykle  d o tk liw ie  odczuli na­
rzucone im  przez USA ogran i­
czenia w  hand lu z Chińską Re­
p u b liką  Ludową, k tóra by ła  do­
tąd na jw iększym  odbiorcą tow a­
rów  angie lskich na D alekim  
Wschodzie. N ic więc dziwnego, 
że wzmaga się n ieustannie na­
cisk n iektórych kó ł handlow ych 
i przem ysłowych w  A n g lii w 
k ie run ku  zniesienia ograniczeń 
handlow ych i pokojowego u re­
gu lowania problem ów daleko­
wschodnich (Korea) ja k  również 
wprowadzenia rzeczyw istych 
przedstaw icie li C h in  do ONŻ.

Poważne sprzeczności w yw o­
łu je  rów nież tocząca się w W ie t­
nam ie „b rudna  w o jna “ . O fa k ­
cie, że na polach b ite w  w  W ie t­
nam ie Francuzi giną nie za in ­
teresy F ranc ji, przekonane są 
nie ty lk o  francuskie  masy p ra­
cujące. Praw da ta tra f ia  ró w ­
nież do coraz szerszych kół 
francusk ie j burżuazji. W ojna w

W ietnam ie potrzebna jest Jerly* 
nie agresyw nym  kołom  w  Sta* 
nach Zjednoczonych, k tó re  za* 
Interesowane są w  u trzym an iu  
napięcia m iędzynarodowego na 
D a lek im  Wschodzie. Dąż4 
one rówTiież do w yparc ia  *  
W ie tnam u im p e ria lizm u  fra ti*  
cuskiego, niezdolnego ju ż  dzi* 
s ia j do samodzielnego roz *  
w iązania w ietnam skiego kon­
f l ik tu  zbrojnego na swoją ko­
rzyść i zmuszonego do szukania 
pomocy w USA, k tó re  je j nie u* 
dzieła ią oczyw iście za darmo« 
Stąd też dążenie poważnej czę­
ści burżuazji francu sk ie j do po­
kojowego uregu low an ia  proble­
mu w ietnam skiego.

Sprzeczności m iędzy im peria ll- 
styczne pogłębiane są rów n ie * 
wa lką, jaką toczą narody o po­
kó j, o pokojowe rozw iązan i^ 
spornych problem ów m iędzyna­
rodowych. Zdecydowana wola 
mas pracujących u trzym an ia  
pokoju zna jdu je  swe odbicie &  
postawie rządów k ra jó w  zacho­
dnich, k tó re  nie mogą nie u- 
względniać nastro jów  p rzy tła ­
czającej większości swych na­
rodów. F akt ten znalazł rów ­
nież swój wyraz na kon fe renc ji 
berm udzkie j, k tó ra  ja k  to zgod­
nie podkreśla ją  kom entatorzy 
prasy zachodniej, przyniosła je j 
organizatorom  „go rzk ie  rozcza­
row an ie “ . Jest to rezu lta t 
wzm agającej śię w a lk i narodów 
o pokój i słabości obozu w o jny 
rozdzieranego w ew nę trznym i 
sprzęt lościam i.

A . R A Y Z A C H E R

W YD A W C A; Zarząd G tów ny 
Z w iązku  M łodzieży Polskie), 

REDAGUJE K om ite t. N akład 
RSW „Prasa**.

a d r e s  R E D A K C JI: Warsza­
wa, u l Wsortlna 61 

t e l e f o n y  eentr.: *-gs-71,
*, 3, 4, 5 Red Naczelny 8-76-61 
Z-ca Red. Naczelnego 8- 20-49. 
Sekre tarz R edakcji 8-02-68 Dział 
Koresp 1 L is tów  6-07-82 K le r 
A d m in is tra c ji 6-02-58 Red noc- 
na. eentr DSP 8-22-01. wewn. 
101. 3-56-94

A D M IN IS T R A C JA : Warsz*. 
wa. Marszałkowska 6 ru n* 
tel 8-07-n i 8-82-51, wewn rs 

s k ł a d  1 D R U K: Ża lu  G ra f 
..Dom Słowa Polskie j o - aŁ

A B . 1 2 3 4 5 #

P R E N U M E R A T A  i KOLPOR- 
T A 2 : P p K  „R u c h "  O d d z ia ł
w warszawie. Srebrna 12

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :
^om ów ien ia  1 w p ła ty  na pre­
num eratą p rz y jm u ją  wszyst­
k ie  urządy pocztowe oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do dni» 
lf,-*o  każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam awia­
ne j p renum era ty  -  Cena mles 
— 2,50 zł, k w a rt -  7.50 zł. pół­
rocznie — 15,00 zł, rocznie -  
30.00 zł. Zam ów ien ia  zbiorowe 
na pren. zakładow e p rz y jm u ­
ją m ie jscow e p lacó w k i PPK 
..RUCH - _

-22(J374-B


